
SIŁA SAMORZĄDU 
TO AKTYWNOŚĆ 
OBYWATELSKA
Mija 30 lat od powstania samorządu. 
O tym, jak wyglądały jego początki 
w Polsce i jak powinien wyglądać 
idealny samorząd mówi prezydent 
Lubina Robert Raczyński, który był 
również pierwszym 
niekomunistycznym włodarzem tego 
miasta, wybranym w 1990 roku.
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ONA CHWYCIŁA ZA NÓŻ, ALE 
TO ON PÓJDZIE DO WIĘZIENIA
Czy 35-letnia lubinianka chciała zabić męża? Fakt jest 
taki, że mężczyzna trafił do szpitala, a stamtąd zostanie 
przewieziony do zakładu karnego, ponieważ okazało 
się, że był poszukiwany przez policję.  STR. 7

 reklama

O GĘSI, CO MYŚLI, 
ŻE JEST ŻURAWIEM
W lubińskim zoo wykluły się trzy gęsi 
gęgawy. Nie byłoby w tym nic 
niezwykłego, gdyby nie to, że jedno z 
piskląt za rodziców uznało żyjące w 
tej samej wolierze żurawie 
mandżurskie i myśli, że też jest 
żurawiem…  STR. 10  » Zgodnie z decyzją rządu, uczniowie klas I-III od 25 maja mogli wrócić do szkół. Mogli, ale większość rodziców postanowiła 

nadal pozostawić swoje pociechy w domu. Choć lubińskie placówki przygotowały dla dzieci zajęcia dydaktyczne, pojawiło się na 
nich zaledwie 93 z 2 tysięcy osób, które tu uczęszczają. Reszta nadal uczy się zdalnie. Tak samo było, gdy rząd przywrócił 
funkcjonowanie przedszkoli – na początku zainteresowanie rodziców było nikłe.
A to nie koniec problemów oświatowych spowodowanych przez epidemię koronawirusa i wprowadzone przez rząd obostrzenia. 
Część uczniów zniknęła z systemu, nie logują się podczas zdalnego nauczania, nie biorą udziału w lekcjach online. 
Stos problemów piętrzy się także przed dyrektorami szkół, którzy wśród różnych zakazów i nakazów rządowych muszą 
przygotować placówki na przeprowadzenie egzaminów maturalnych i dla ośmioklasistów…
 Więcej na str. 2 i 3
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SZYKUJĄ SIĘ DO SEZONU
Trwa sprzątanie, czyszczenie, koszenie 
trawy i wymiana wody – Regionalne 
Centrum Sportowe szykuje baseny 
odkryte do sezonu i czeka na kolejny 
etap luzowania obostrzeń przez rząd. 
 STR. 5

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a
Fo

t. 
M

ar
le

na
 B

ie
le

ck
a

W SZKOŁACH 
PUSTKI
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Pandemia tylko potęguje maturalny stres
 To z pewnością będzie 

wyjątkowy egzamin 
maturalny. Wyjątkowo 
trudny. Nie dość, że 
w późniejszym terminie, to 
jeszcze z szeregiem 
wytycznych i obostrzeń. – 
W takich warunkach nie da 
się logicznie myśleć 
i pracować. Uczniom 
powinno się zaoszczędzić 
dodatkowych nerwów 
i anulować egzaminy. 
Średnią ocen można 
przeliczyć na procenty, które 
pozwoliłyby absolwentom 
rekrutować na uczelnie 
wyższe – ocenia Dariusz 
Tomaszewski, dyrektor 
Zespołu Szkół nr 1 w Lubinie.

Do matur pozostało już nie-
wiele czasu. Rząd zdecydował, 
że tegoroczne egzaminy roz-
poczną się 8 czerwca. – Jednak 
cały wzór, którym kierowa-
liśmy się do tej pory podczas 
organizacji matur, teraz może-
my wyrzucić do kosza – przy-
znaje dyrektor Tomaszewski.

Od kilku dni szef placów-
ki przy ulicy Kościuszki mie-
rzy poszczególne sale, prze-

liczając je na liczbę uczniów. 
Rząd wprowadził bowiem 
cały szereg obostrzeń, który-
mi placówki muszą się kiero-
wać podczas organizacji egza-
minów.

– Ograniczona liczba 
uczniów w sali jest jedną 
z wytycznych. Dotąd w sali 
lekcyjnej egzamin mogło 
pisać 20 osób, dziś to zaledwie 
8 uczniów. W auli mieściło się 
78 osób, dziś tylko 45. W hali 
sportowej z kolei do egzami-
nu może przystąpić 160, a nie 

jak dotąd 240 osób – wyli-
cza dyrektor Tomaszewski. – 
Każda taka grupa piszących 
to osobna komisja egzamina-
cyjna, osobne stanowiska do 
dezynfekcji. Łącznie musimy 
ulokować w odstępach ponad 
200 maturzystów – wylicza.

Takich wytycznych jest 
znacznie więcej. To dyrek-
torzy muszą pilnować, by 
uczniowie, którzy przyjdą 
na egzamin, nie grupowali 
się przed wejściem, by mieli 
maski i zachowali odstęp od 

rówieśników. Wchodzić do 
szkoły też muszą w odstępach 
– 20 osób co 20 minut. – Tym 
samym musielibyśmy zacząć 
wpuszczać uczniów już od 
4.30, by o 9.00 mogli przystą-
pić do egzaminu – zauważa 
pedagog.

W tym roku – ze względu 
na epidemię – uczniowie będą 
zdawać tylko część pisemną. 
Egzaminy ustne zostały anu-
lowane. Na sale egzamina-
cyjne wchodzić będą z zasło-
niętymi ustami i nosem, jed-

nak kiedy już usiądą w ławce, 
mogą zdjąć maski. Ale uwa-
ga – każde wyjście do toalety 
czy konsultacja z członkiem 
komisji wymaga ponownego 
założenie maseczki lub przy-
łbicy. Ważny jest też zapis 
mówiący, że uczeń, który ze 
względów zdrowotnych nie 
może nosić maseczki, musi to 
wcześniej zgłosić dyrektorowi 
szkoły. Będzie bowiem zda-
wał egzamin w osobnej sali.

Maturzyści nie mogą też 
mieć przy sobie żadnych 
maskotek na szczęście, ani 
telefonu. Dozwolone są jedy-
nie materiały edukacyjne – 
długopis, linijka czy kalkula-
tor oraz butelka wody. Ławki 
na sali egzaminacyjnej muszą 
być ustawione w 1,5-metro-
wym odstępie w każdą stronę.

Wszystkie te obostrzenia 
oraz fakt, że od marca ucz-
niowie nie mieli możliwości 
uczęszczania do szkoły i regu-
larnych powtórek z nauczy-
cielami, są dla młodych ludzi 
ogromnym i dodatkowym 
stresem. Zdalne nauczanie 
z pewnością nie jest bowiem 
w stanie zastąpić regularnych 

powtórek z nauczycielem. 
Czy w obecnej sytuacji egza-
miny nie powinny zostać 
anulowane? Takie jest zdanie 
większości pedagogów.

– Sam mam córkę w klasie 
maturalnej i widzę, jak bardzo 
zniechęcona jest ta młodzież. 
Utracili możliwość kontaktu 
z rówieśnikami, podobnie jest 
też z nauczaniem – wiadomo 
że taki kontakt przez internet 
to nie to samo co tradycyjna 
lekcja. Widzimy już, że u wie-
lu naszych uczniów pojawia 
się apatia, egzaminy są opóź-
nione, to wszystko trwa już za 
długo, nie chcą jeść, nie mają 
motywacji, by wstać z łóż-
ka… Do tego wszystkie te 
obostrzenia i nerwy związa-
ne z egzaminem. Uważam, że 
w obecnej sytuacji powinno 
się, podobnie jak we Francji, 
zupełnie anulować egzaminy 
maturalne. Można przeliczyć 
oceny ze świadectw na punk-
ty procentowe i w ten sposób 
umożliwić chętnym konty-
nuowanie nauki na studiach 
– ocenia dyrektor Dariusz 
Tomaszewski.

MARIOLA ANKUTOWICZ
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W tym roku egzamin dojrzałości nie będzie wyglądał tak jak do tej pory

 » Jedni nie odnaleźli się w nowej sytuacji, inni ma-
ją problem z internetem, a kolejna grupa zwyczaj-
nie wykorzystuje sytuację, by nic nie robić – co 
z uczniami, którzy zaginęli w systemie i nie logują 
się podczas zdalnego nauczania, nie biorą udziału 
w lekcjach on-line? Czy zostaną sklasyfikowani, czy 
jednak będą musieli powtarzać rok?

W całym kraju coraz 
głośniej mówi się 
o negatywnych 

aspektach zdalnego nauczania. 
Szczególnie, jeśli chodzi o star-
szych uczniów. Młodsi, którzy 
uczą się w domu, zwykle są pod 
opieką rodziców czy dziadków, 
którzy kontrolują ich naukę, 
a często pomagają też przy roz-
wiązywaniu zadań.

Wolą grać niż się uczyć
Starsi lekcje odrabia-

ją sami, ponadto ich rodzice 
w tym czasie często są w pracy. 
W efekcie wielu nastolatków 
zamiast logować się do syste-
mu i uczestniczyć w lekcjach 

online, woli grać lub przeglą-
da portale społecznościowe.

– U nas też jest ten problem 
– przyznaje Dariusz Toma-
szewski, dyrektor Zespołu 
Szkół nr 1 w Lubinie. – Robi-
my, co możemy, by do nich 
dotrzeć, rozmawiamy z rodzi-
cami. Ci młodzi ludzie zna-
leźli się teraz w bardzo trud-
nej sytuacji: nie mogą się spo-
tykać, konsultować, pozba-
wiono ich dostępu do wszel-
kich rozrywek, więc myślę, 
że w wielu przypadkach, 
po całej epidemii, znacznie 
zwiększy się ruch w stronę 
psychologów i psychoterape-
utów – ocenia.

Podobnie widzi to Artur 
Pastuch, dyrektor Zespołu 
Szkół nr 2. Jak mówi, w jego 
placówce problem ten doty-
czy szczególnie uczniów klas 
pierwszych. – Te starsze rocz-
niki są znacznie bardziej zdy-
scyplinowane, u maturzy-
stów takie sytuacje w ogóle się 
nie zdarzyły, bo zależy im na 
ukończeniu szkoły – informu-
je dyrektor Pastuch. – Podjęli-
śmy wiele działań, by dotrzeć 
do tych uczniów, w większości 
skutecznych, rozmawialiśmy 
z rodzicami, jeśli ktoś zaznaczył 
nam, że ma problem z lapto-
pem, udostępnialiśmy szkolny 
sprzęt, uruchomiliśmy pogo-
towie komputerowe – wylicza.

Brak możliwości
W niektórych przypadkach 

problemy z udziałem w e-lek-
cjach wynikają bowiem nie 
z braku chęci, ale z braku 
możliwości. – Mamy wielu 
uczniów mieszkających poza 
miastem, gdzie jest duży prob-

lem z internetem. Rodzice 
zgłaszają mi np. że mają 
wykupiony pakiet, któ-
rego nie można zwięk-
szyć. Zwykle taki 
pakiet był wystarcza-
jący dla ich rodziny, 
teraz internetu bra-
kuje już w połowie 
miesiąca – opowia-
da dyrektor Toma-
szewski. – Są też 
rodziny wielodziet-
ne – jeden laptop na 
troje dzieci. To też 
duży problem, więc 
w miarę możliwości 
wypożyczamy sprzęt 
szkolny. Mam też ucznia, 
który mieszka 90 km od 

Lubina w absolutnej głuszy. 
Dwa razy w tygodniu rodzina 
dojeżdża do miejsca, gdzie ma 
dostęp do internetu – raz by 
pobrać materiały, drugi – by 
wysłać nauczycielowi gotowe 
prace – opowiada dyrektor.

Jak ocenić na koniec?
Co w takich sytuacjach 

zrobią szkoły? Czy ucznio-
wie, którzy nie wywiązują się 
z obowiązków podczas zdal-
nego nauczania, poniosą kon-

sekwencje? – Moja sugestia dla 
nauczycieli jest taka, by czerw-
cowa ocena była wypadko-
wą tych dziesięciu miesięcy 
z położeniem nacisku na czas, 
kiedy uczniowie byli w szko-
le, czyli do marca – tłumaczy 
dyrektor Tomaszewski.

W Zespole Szkół nr 2 
będzie podobnie. – Oczywi-
ście są też sytuacje inne. Wie-
lu uczniom pomogło zdalne 
nauczanie, mają dużo lepsze 
oceny, wyraźnie się podciąg-

nęli, 
więc to 

z pewnością 
zostanie uwzględnio-

ne w klasyfikacji końcowej. 
Podobnie z uczniami, którzy 
wyraźnie i konsekwentnie 
lekceważą całą naukę, zarów-
no wcześniej, jak i teraz pod-
czas zdalnego nauczania. Ten 
czas to nie są wakacje – dodaje 
dyrektor Pastuch.

A jeśli chodzi o wakacje, to 
dyrektor Tomaszewski zdra-
dza, jakie jest dziś marzenie, 
zarówno kadry pedagogicz-
nej, jak i większości uczniów 
– by po wakacjach, wrócić już 
normalnie do szkoły.

MARIOLA ANKUTOWICZ

Uczniowie, którzy 
przepadli w systemie. 

Co dalej? 
Wielu nastolatków 
zamiast logować się do 
systemu i uczestniczyć 
w lekcjach online, woli grać lub 
przeglądać portale społecznościowe
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Rekrutacja 
w większości 
przez internet

 Ministerstwo Edukacji 
Narodowej ogłosiło 
harmonogram rekrutacji do 
szkół ponadpodstawowych. 
Większość spraw będzie 
można załatwić przez 
internet.

Harmonogram rekruta-
cji do szkół ponadpodstawo-
wych został dostosowany do 
zmienionego terminu egza-
minów ósmoklasisty oraz 
tego, kiedy wydane zosta-
ną przez okręgowe komisje 
egzaminacyjne zaświadcze-
nia o jego wyniku.

Jak już wiadomo od jakie-
goś czasu, egzamin ósmokla-
sisty odbędzie się między 16 
a 18 czerwca, a wyniki ucz-
niowie poznają pod koniec 
lipca.

Od 15 czerwca do 10 lipca 
absolwenci szkół podstawo-
wych będą mieli czas na zło-
żenie wniosku o przyjęcie do 
szkoły ponadpodstawowej.

Od 26 czerwca do 10 lip-
ca będzie czas na dostarcze-
nie świadectwa ukończenia 
szkoły podstawowej. – Nie 
trzeba osobiście udawać się 
do szkoły, można świade-
ctwo dostarczyć elektronicz-
nie – podkreśla minister edu-
kacji Dariusz Piontkowski.

Między 31 lipca a 4 sierp-
nia uczniowie muszą uzupeł-
nić wniosek zaświadczeniem 
o wyniku egzaminu ósmo-
klasisty. Wtedy też mogą 
zmienić decyzję w sprawie 

szkoły, do której chcą kandy-
dować.

12 sierpnia ogłoszo-
ne zostaną listy uczniów 
zakwalifikowanych i nieza-
kwalifikowanych. – Trady-
cyjnie zostaną one wywie-
szone na drzwiach szkoły, 
ale ze względu na stan epide-
mii mogą zostać umieszczo-
ne na stronie internetowej 
szkoły, by wszyscy zaintere-
sowani mogli zapoznać się 
z tą listą i wiedzieli, co robić 
dalej – dodaje minister edu-
kacji.

Później uczniowie będą 
mieli kilka dni – od 13 do 18 
sierpnia – by potwierdzić, że 
chcą uczyć się w wybranej 
szkole i dostarczyć do placów-
ki oryginały świadectw oraz 
wyniki egzaminu.

– To jest jedyny moment, 
kiedy uczniowie lub ich 
rodzice powinni pojawić się 
w szkole i to też przy zacho-
waniu zasad bezpieczeństwa 
– mówi Piontkowski.

19 sierpnia ogłoszone 
zostaną listy osób przyjętych 
do szkół ponadpodstawo-
wych.

Następnych kilka dni 
będzie poświęconych na 
odwołania. Później – w miarę 
wolnych miejsc – będą przyj-
mowane wnioski osób, które 
nie dostały się żadnej szkoły.

Szczegóły na temat prze-
biegu rekrutacji można zna-
leźć na stronie gov.pl.

MRT

Przyjmowanie wniosków od uczniów rozpocznie się 15 czerwca
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 » Zgodnie z decyzją 
rządu, uczniowie klas I-
-III od 25 maja mogli 
wrócić do szkół. Lubiń-
skie placówki przygo-
towały dla nich zajęcia 
dydaktyczne, ale przy-
były zaledwie 93 ma-
luchy. Reszta nadal bę-
dzie uczyła się zdalnie. 
Od poniedziałku ós-
moklasiści mogą także 
przyjść do szkoły na 
konsultacje.

We wszystkich lubiń-
skich szkołach pod-
stawowych pojawi-

ło się w poniedziałek zale-
dwie 93 uczniów. To jeszcze 
mniej niż deklarowali ich 
rodzice i tylko kilka procent 
spośród około 2 tysięcy ucz-
niów klas I-III.

Szkoły przygotowane
– Szkoły są przygotowa-

ne zgodnie z wytycznymi 
sanitarnymi. Rodzice wyra-
zili zgodę na mierzenie ucz-
niom temperatury. Sale są 
zdezynfekowane. Przygo-
towano instrukcje doty-
czące mycia rąk – zaznacza 
Andrzej Pudełko, naczelnik 
wydziału oświaty Urzędu 
Miejskiego w Lubinie.

Uczniowie i ich rodzice 
w drodze do szkoły muszą 
nosić maski. Rodzice już nie 
wchodzą na teren placów-
ki, a przed drzwiami malu-
chy są przejmowane przez 
nauczycieli.

– Mogą wyrzucić zużyte, 
jednorazowe maseczki oraz 
zdezynfekować ręce. Swo-
je rzeczy zostawiają w holu 
na wieszakach z odstępa-
mi, nie korzystają z szatni 

– mówi Iwona Kędzierska, 
dyrektor Szkoły Podstawo-
wej nr 1 z Oddziałami Inte-
gracyjnymi im. Marii Skło-
dowskiej-Curie w Lubinie.

W SP nr 1 pierwszego 
dnia po uruchomieniu szkół 
pojawiło się tylko 4 dzieci na 
11 klas.

– Pytaliśmy wcześniej 
rodziców, czy są zaintere-
sowani posłaniem dzie-
ci do szkół i informowali-
śmy ich o zasadach zwią-
zanych z liczbą dzieci, któ-
re chcą wrócić. Gdyby dzie-
ci było więcej, uruchomili-
byśmy kolejne sale. Dzisiaj 
prowadzimy zajęcia świet-
licowe, ale mają one ele-
menty nauki. Wychowaw-
cy przekazali paniom świet-
liczankom instrukcje, a te 
mają również odpowiednie 
kompetencje, więc wszyst-
kie dzieci wrócą do domu 
z odrobionymi lekcjami – 
dodaje dyrektor Kędzierska. 
– Jest trochę smutno. Dzie-
ci są przygaszone. Mimo że 
się z nimi rozmawia, to jed-
nak są przyzwyczajone do 
innych zasad. Nam, doro-
słym brakuje śmiechu, gwa-
ru, nawet krzyku naszych 
uczniów. Na co dzień nas to 
męczyło przy okazji zbliżają-
cych się wakacji, ale w obec-
nej sytuacji bardzo za tym 
tęsknimy – uśmiecha się 
pani dyrektor.

Nauka zdalna dla reszty
Reszta uczniów dalej 

korzysta z nauki zdalnej. 
Od 25 maja z osobistych 
konsultacji mogą skorzy-
stać również ósmoklasiści. 
W Szkole Podstawowej nr 1 
w Lubinie jest system dwu-
zmianowy, więc nauczycie-
le dostosowali konsultacje 
do planów lekcji uczniów 
i zaproponowali im spotka-

nia w róż-
nych godzi-
nach. 

– Dyrekto-
rzy poszczegól-
nych placówek przy-
gotowali dla ósmoklasi-
stów odpowiednie godzi-
ny konsultacji lub odbywa-
ją się one w formie zapisów. 
Można spotkać się z nauczy-
cielami ze wszystkich przed-
miotów, z których odbywać 
się będą egzaminy. Można 
korzystać także z bibliotek. 
Jeszcze nie mamy dokład-
nych danych, ilu uczniów 
korzysta z konsultacji, gdyż 
są rozłożone w czasie całe-
go dnia – zaznacza Pudełko.

Czekają na uczniów
Od ubiegłego tygodnia 

uczniowie, którzy mają 
orzeczenia, mogą korzy-
stać także z rewalidacji, czyli 
zajęć mających poprawić ich 
umiejętności.

– Korzysta z nich 12 
osób, pomiędzy zajęciami 
są 10-minutowe przerwy. 
Mamy nadzieję, że rodzi-
ce będą korzystać z tego, 
co proponuje nasza szkoła. 
Jesteśmy otwarci i przygoto-
wani na większą liczbę ucz-
niów. Miło byłoby, gdyby-

ś m y 
w i e -

dzieli dzień 
wcześniej o kolejnych ucz-
niach, ale jak dzieci się zgło-
szą tego samego dnia, to je 
przyjmiemy, a nauczycie-
li nie zabraknie i wszyst-
kie sale są przygotowane 
do tego, żeby dzieci mogły 
w nich się bezpiecznie 
uczyć. Jak będzie ładniejsza 
pogoda, to uczniowie będą 
korzystać także z boiska. 
Mamy tam również odpo-
wiednio przygotowany 
sprzęt – dodaje Kędzierska.

Warto dodać, że tuż 
po otwarciu przedszko-
li w Lubinie pojawiała się 
w nich podobna liczba 
dzieci. W tych placówkach 
powinno przebywać rów-
nież ponad 2 tysiące malu-
chów. 25 maja pojawiło się 
już 270 przedszkolaków, 
co świadczy o tym, iż coraz 
więcej rodziców, chce zosta-
wiać swoje pociechy w pla-
cówkach edukacyjnych.

MATEUSZ BENSZ

Nauczyciele: 

W SP nr 1 pierwszego dnia po 
uruchomieniu szkół pojawiło 

się tylko 4 dzieci na 11 klas
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Iwona Kędzierska, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 1

brakuje nam gwaru 
i śmiechu dzieci
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 » Polaków czeka swoista obyczajowa rewolucja – 
obowiązkowa segregacja odpadów. Zlekceważenie 
nowego obowiązku będzie słono kosztować – nie 
tylko osobę, która śmieci nie posortuje, ale też 
wszystkich jej sąsiadów. Sprawdziliśmy, jak do no-
wych zasad przygotowane są największe spółdziel-
nie mieszkaniowe w naszym regionie.

Obowiązek segrega-
cji odpadów, finan-
sowe kary za jej brak 

i mechanizm zbiorowej 
odpowiedzialności to zmia-
ny wprowadzone przez 
rząd. Miasta i wsie musia-
ły w krótkim czasie wdro-
żyć nowe systemy pobiera-
nia opłat. Firmy odbierające 
odpady mają do rozwiąza-
nia trudne logistycznie zada-
nie, ponieważ śmieci muszą 
być odbierane osobno w każ-
dej frakcji i w dodatku częś-

ciej. Zarządcy nieruchomo-
ści mają obowiązek przy-
gotować odpowiednio 
dużo pojemników. Jed-
nak – jak się okazuje – 
największe wyzwanie 
stoi przed obywatela-
mi, którzy sortowanie 
odpadów wciąż często 
traktują jako uciążliwą 
fanaberię.

Co się zmieni?
Od 6 września bezwzględ-

nie każdy Polak będzie musiał 
dzielić produkowane przez 
siebie śmieci na pięć frak-
cji: papier, szkło, bio, meta-
le i tworzywa sztuczne oraz 
odpady zmieszane, czyli 
wszystko, co nie zalicza się do 
czterech innych frakcji. 

Zmieniając przepisy 
rząd dał samorządom rok 
(licząc od 6 września 2019 
r.) na wprowadzenie zmian 
i wybranie, według jakie-
go systemu naliczać opła-
ty. Najczęściej przyjmowa-
na jest stawka liczona od 
osoby. W niektórych mia-
stach im większe gospodar-
stwo domowe, tym staw-
ka za osobę jest niższa – tak 
jest jest np. w Lubinie i Gło-
gowie. Niezależnie od przy-
jętego przez gminę syste-
mu w całym kraju obowią-
zuje jeden przepis – koniecz-
ność ukarania osoby, która 

śmieci nie posortuje. Kara 
jest finansowa i oznacza dra-
styczny – nawet czterokrot-
ny – wzrost opłaty za śmie-
ci.  Ponieważ nie ma na dziś 
możliwości łatwego ziden-
tyfikowania, kto wrzucił np. 
plastik do odpadów zmie-
szanych, kara zostanie nało-
żona na wszystkich miesz-
kańców danej nieruchomo-
ści. Mówiąc wprost, za jed-
nego lokatora, który zlekce-
waży nowe przepisy, odpo-
wie cały blok. 

To właśnie odpowiedzial-
ność zbiorowa i wysokie 
opłaty karne powodują, że 
mieszkańcy często krytykują 
lokalne władze za nowe zasa-
dy. Samorządowcy rozkłada-
ją jednak ręce i tłumaczą, że 
muszą wprowadzić na swo-
je podwórka przepisy stwo-
rzone przez rząd. I apelują 
do mieszkańców o poważne 
podejście do kwestii segrego-
wania odpadów.

Śmieciowe kukułcze jaja 
Paweł Dec, prezes lubiń-

skiej spółdzielni „Ustronie 
IV” przyznaje, że jeśli cho-
dzi o dyscyplinę mieszkań-
ców, nie jest optymistą: – 
Niektórym nie potrzeba 
nawet roku, żeby przystoso-
wać się do nowych obowiąz-
ków, a innym nie wystarczy 

nawet dziesięć 
lat – twierdzi. – 
Widzimy to szcze-

gólnie w okresach 
świątecznych, gdy 

opakowania po pacz-
kach w całości lądują 

w pojemnikach, nawet nie 
zgniecione. Pod kontenera-
mi bez przerwy znajdujemy 
gruz, opony, bo ludzie nie 
chcą wywozić śmieci do bez-
płatnego PSZOK-u.

Podobne problemy ma 
Legnicka Spółdzielnia Miesz-
kaniowa, która od dłuższe-
go czasu edukuje mieszkań-
ców poprzez ulotki, artykuły 
w spółdzielczej gazecie i tabli-
ce informacyjne przy pojem-
nikach. Mimo to pracownicy 
LSM wciąż znajdują źle pose-
gregowane odpady.

– Prawdziwą zmorą jest 
dla nas proceder podrzuca-
nia śmieci – mówi Krzysz-
tof Konrad, zastępca kierow-
nika ds. eksploatacji LSM. – 
Szczególnie często do pojem-
ników trafiają zużyte opony. 
Mieszkańcy zdają się wyzna-
wać zasadę „skoro płacę, to 
wymagam”, ale wszystkich 

nas obowiązują te same zasa-
dy, więc powinniśmy je jed-
nakowo respektować.

Wysoki blok, 
duży problem

Przygotowując się do 
powszechnej segregacji leg-
nicka spółdzielnia podjęła 
też decyzję o likwidacji zsy-
pów w wieżowcach, obawia-
jąc się, że mieszkańcy będą je 
wykorzystywać do zrzucania 
wszystkich odpadów. Inaczej 
do tego podeszły władze Spół-
dzielni Mieszkaniowej „Przy-
lesie” – największej w Lubinie. 
W jej blokach komory zsypo-
we będą służyły wyłącznie do 
wyrzucania czarnych wor-
ków z odpadami zmieszany-
mi. Resztę śmieci lokatorzy 
będą musieli znieść na dół do 
kolorowych kontenerów. Pre-
zes Tomasz Radziński zapew-
nia, że „Przylesie” na 1 lipca 
będzie gotowe na powszech-
ne segregowanie odpadów. 
Tego dnia wejdą w życie nowe 
reguły dla lubinian.

– Jeszcze nie wiemy, kto 
i jak będzie sprawdzał, czy 

mieszkańcy segregują odpa-
dy jak należy. Na pewno nie 
zamierzamy zaczynać od 
zatrudnienia policji śmiecio-
wej – zapowiada. – W wyso-
kich blokach wprowadzili-
śmy segregację dwa miesią-
ce temu i na razie dyscypli-
na mieszkańców jest godna 
pochwały

Radziński wskazuje, że 
logistyka segregacji odpadów 
najtrudniejsza jest właśnie 
w wieżowcach, w dodatku 
często połączonych ze sobą.

– Żeby uniknąć stawia-
nia mieszkańcom dużej ilości 
pojemników pod oknami, 
podjęliśmy decyzję o zamon-
towaniu półpodziemnych 
gniazd. Pojemniki mają obję-
tość 5 m3 i są podzielone na 
różne frakcje. Wszystkie są 
zamykane, więc nikt nie pod-
rzuci mieszkańcom odpadów 
– mówi prezes. – Instalacja 30 
gniazd kosztuje nas około 1,4 
miliona złotych. Na naziem-
ne pojemniki o takiej objęto-
ści musielibyśmy wydać oko-
ło 2 milionów.

Na podobne pojemniki – 
na razie cztery – zdecydował 
się też zarząd lubińskiej spół-
dzielni „Ustronie IV”. Jeśli 
zdadzą egzamin, niewyklu-
czone, że gniazda staną we 
wszystkich punktach odbioru 
śmieci na terenie tego osiedla. 

Jak złapać winowajcę?
Najdłużej przygotowywał 

do nowych zasad mieszkań-
ców Głogów – tu różne eta-
py segregowania odpadów 
wdrażane były przez ostat-
nie 20 lat. Ostatnia frakcja – 
bio – została wprowadzona 
w zeszłym roku. Mimo to do 
dziś zdarza się, że w odpadach 
zmieszanych lądują wszystkie 
rodzaje śmieci. Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Nadodrze” 
informuje wtedy lokatorów 
i przypomina im, że za kilka 

tygodni za coś takiego będą 
mogli być ukarani. 

Czy rozwiązaniem mogło-
by być znakowanie worków 
indywidualnymi kodami 
kreskowymi? Po takie rozwią-
zanie sięgnęli radni w pod-
karpackiej Kolbuszowej. Ich 
pomysł na uniknięcie zbioro-
wej odpowiedzialności został 
jednak podważony przez 
wojewodę podkarpackiego, 
który uznał, że skoro nie ma 
o takim rozwiązaniu mowy 
w krajowych przepisach, 
kodów stosować nie wolno. 
Waldemar Figura, kierownik 
działu eksploatacji głogow-
skiego „Nadodrza” wskazu-
je na jeszcze jeden problem, 
znów związany z mentalnoś-
cią Polaków:

– Mamy mieszkańców, 
którzy protestują przeciwko 
zdalnemu odczytowi wodo-
mierzy, twierdząc, że to inge-
ruje w ich prywatność. Więc 
co dopiero byłoby z kodami 
kreskowymi na workach ze 
śmieciami? – pyta retorycz-
nie.

Skoro zmiana obyczajów 
przychodzi nam z takim tru-
dem, zarządcy nieruchomo-
ści sięgają po najprostsze roz-
wiązanie: wszędzie kontenery 
zostaną zamknięte, żeby cho-
ciaż trochę ograniczyć ryzy-
ko, że trafią do nich niewłaś-
ciwe śmieci. Konsekwencje 
łamania nowych przepisów 
ponosić będą i tak mieszkań-
cy, więc to tylko od nich zale-
ży, co zrobią ze swoimi odpa-
dami. 

Wyniki ubiegłorocznego 
badania ARC Rynek i Opi-
nia oraz Forum Odpowie-
dzialnego Biznesu pokazu-
ją, że tylko 66 proc. Polaków 
deklaruje segregację odpa-
dów. Sens w tym widzi zale-
dwie 58 proc. badanych. 

JOANNA DZIUBEK

Śmieciowa rewolucja coraz bliżej 

Żeby uniknąć stawiania mieszkańcom dużej 
liczby pojemników pod oknami, SM „Przylesie” 

podjęła decyzję o zamontowaniu 
półpodziemnych gniazd
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 » Trwa sprzątanie, 
czyszczenie, koszenie 
trawy i wymiana wody 
– Regionalne Centrum 
Sportowe szykuje ba-
seny odkryte do sezo-
nu i czeka na kolejny 
etap luzowania ob-
ostrzeń przez rząd. – 
Kiedy będzie już możli-
wość korzystania z ba-
senów, a pogoda na to 
pozwoli, my będziemy 
gotowi do zaproszenia 
naszych mieszkańców 
– mówi Piotr Midziak, 
prezes RCS w Lubinie.

Zazwyczaj pierwsi ama-
torzy wodnych kąpie-
li pod gołym niebem 

mogli korzystać z lubiń-
skiego kompleksu basenów 
odkrytych od 1 czerwca. Jak 
będzie w tym roku, wciąż 
nie wiadomo. Jednak naj-
prawdopodobniej w Dzień 
Dziecka na baseny jeszcze 
nie wejdziemy.

Baseny 
w czwartym etapie

Jak podaje Ministerstwo 
Sportu, otwarcie basenów, 
podobnie jak siłowni i klu-
bów fitness planowane jest 
w czwartym etapie odmra-
żania sportu.

„Ze względu na panują-
cą sytuację związaną z ogło-
szonym stanem epidemii na 
terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej, która jest na bieżą-
co monitorowana oraz ana-
lizowana, na chwilę obecną 

nie można stwierdzić kie-
dy nastąpią zmiany rozpo-
rządzenia Rady Ministrów 
w tym zakresie. Związa-
ne jest to z szeregiem czyn-
ników wpływających na 
podejmowane decyzje, któ-
re dynamicznie zmieniają się 
każdego dnia” – czytamy na 
stronie internetowej resortu 
sportu.

Należy się spodziewać, że 
tego typu aktywność będzie 
możliwa najwcześniej 2-3 
tygodnie po wdrożeniu 
trzeciego etapu, który ruszył 
18 maja. Mimo wszystko 
Regionalne Centrum Spor-
towe szykuje się już do sezo-
nu, by baseny były goto-
we, gdy tylko będzie można 
z nich korzystać.

Potrzebują 
kilku tygodni

– Co roku otwieraliśmy 
sezon 1 czerwca z okazji 
Dnia Dziecka. W tym roku 
jeszcze nie wiemy, jakie będą 
zalecenia, jaka będzie moż-
liwość otwarcia tego typu 
obiektów. Natomiast przy-
gotowujemy się do otwar-
cia, bo sam proces przygo-
towania do użytkowania 
basenu to nie jest jeden czy 
dwa dni. Trwa to kilka tygo-
dni. Potrzebne są do tego 

specjalne przeglądy, trze-
ba spuścić wodę, która była 
tutaj po zimie, wyczyścić 
niecki i nalać nową wodę. 
Cały proces trwa w grani-
cach dwóch, trzech tygodni 
– mówi Piotr Midziak.

Woda, która stała w nie-
ckach od poprzedniego sezo-
nu, została już wylana. Nie 
została jednak zmarnowa-
na. W tym roku do podle-
wania roślinności w parku 
Wrocławskim wykorzystało 
ją Centrum Edukacji Przy-
rodniczej. Baseny wyczysz-
czono, a w tej chwili nale-
wana jest woda.

RCS będzie gotowy
– Gdy będzie już można 

korzystać z basenu i będzie 
ładna pogoda, my będzie-
my gotowi, podobnie jak 
to miało miejsce z kinem 
samochodowym. Gdy rząd 

odmroził możliwość orga-
nizowania kin samochodo-
wych, my w tym momencie 
nie zaczynaliśmy planowa-
nia, ale byliśmy gotowi. Dla-
tego w pierwszym dniu, 18 
maja, u nas były już seanse – 
mówi prezes RCS.

Jak wyglądałoby korzy-
stanie z basenu w „nowej 
rzeczywistości”, tego w tym 

momencie nikt nie jest w sta-
nie powiedzieć. RCS czeka 
na wytyczne rządu.

Od 18 maja można już za 
to korzystać z hali tenisowej 
w Lubinie. Od wtorku 19 
maja RCS otworzył boiska 
do squasha, a od 20 maja  
strzelnicę. Czynne też są 
tor do szybkiej jazdy na rol-
kach oraz stadion lekkoatle-
tyczny. Wszędzie przestrze-
gane są zasady bezpieczeń-
stwa wprowadzone przez 
rząd. Przy wejściu trzeba 
dezynfekować ręce, dezyn-
fekowany jest także sprzęt 
i urządzenia. Nie można 
korzystać z szatni i wę zła 
sanitarnego (poza WC).

– Nasze obiekty powo-
li zaczynają łapać oddech 
i myślę, że niedługo kolejne 
otwarcie – mówi Midziak.

 MARTA CZACHÓRSKA

Interaktywna 
piaskownica dla 
najmłodszych już jest

 Najpierw balance park, 
teraz interaktywna 
piaskownica – w Parku 
Linowym pojawiły się nowe 
atrakcje. Teren rozrywki 
i relaksu dla całych rodzin 
trzeba jeszcze posprzątać, 
by – gdy tylko rząd zniesie 
zakaz – mieszkańcy mogli 
korzystać z tego miejsca.

Montaż nowych urzą-
dzeń to odpowiedź na gło-
sy lubinian, którzy korzystali 
z otwartego w ubiegłym roku 
Parku Linowego. Wskazywa-
li oni, że brakuje miejsca do 
zabawy dla najmłodszych.

– Mieliśmy sygnały od 
rodziców, że takiego miej-
sca brakuje, że nie wszyst-
kie maluchy radzą sobie na 
wspinaczce, że w miejscu, 
gdzie jest tzw. krokodyl cięż-
ko wejść rodzicom, pilnują-
cym dzieci. Więc stworzymy 
takie miejsce dla młodszych 
tuż obok obecnej wspinacz-
ki, w miejscu wyciętych robi-
nii akacjowych. To też z pew-
nością rozładuje ruch w Par-
ku Linowym – mówił nam 
w kwietniu Marek Zawad-
ka, dyrektor Muzeum Histo-
rycznego w Lubinie, któremu 
podlega Park Linowy.

Już jakiś czas temu zamon-
towano balance park – to 
innymi słowy minipark 
sprawnościowy dla dzieci 
w wieku od 2 do 5 lat.

Teraz obok powstała 
piaskownica interaktyw-
na o wymiarach 15×20 m. 
z domkiem interaktywnym.

Cały teren zostanie jesz-
cze posprzątany. Zostanie 
również zabezpieczony, by 
najmłodsze dzieci były bez-
pieczne i rodzice nie musieli 
się o nie martwić, gdy bawią 
się w piaskownicy czy na 
balance parku. Dzięki temu 
nie będzie ryzyka, że maluchy 
wpadną pod rower czy wrócą 
umorusane psią kupą.

Park Linowy wraz z nowy-
mi atrakcjami dla najmłod-
szych zostanie udostępnio-
ny mieszkańcom, gdy tylko 
rząd zniesie zakaz korzysta-
nia z placów zabaw. Według 
tego, co zapowiadano już 
jakiś czas temu, place zabaw 
powinny zostać otwarte pod-
czas czwartego etapu luzo-
wania obostrzeń.  Mówi się, 
że ten etap „powrotu do nor-
malności” ma zostać wpro-
wadzony w czerwcu.

W czerwcu w parku Leś-
nym otwarte zostaną nowe 
wystawy. Pierwsza to upa-
miętnienie zakończenia II 
wojny światowej. Druga doty-
czyć będzie bitwy o Anglię, na 
której zaprezentowane zosta-
ną unikalne zdjęcia, doku-
menty i nagrania dźwięko-
we. Zwiedzający będą mogli 
poznać przebieg kampa-
nii, jej bohaterów oraz użyte 
w niej samoloty. Wystawa jest 
skierowana zarówno do star-
szych, jak i młodszych. Dla 
tych drugich zorganizowane 
zostaną zajęcia edukacyjne 
poświęcone bitwie o Anglię.

 MARTA CZACHÓRSKA
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Cały teren zostanie również zabezpieczony, by najmłodsze dzieci były 
bezpieczne i rodzice nie musieli się o nie martwić

Czekają 
na decyzje rządu 
i szykują się do 
sezonu

Przygotowanie basenu do użytkowania 
trwa zazwyczaj kilka tygodni

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a

Fo
t. 

M
ar

le
na

 B
ie

le
ck

a



28 maja 20206 REKLAMA

 



28 maja 2020 7POD PARAGRAFEM

   

 K
RY

MI
NA

ŁK
I

Pijany bił matkę
53-letni mężczyzna znęcał się psychicz-
nie i fizycznie nad swoją matką. 81-lat-
ka sama zwróciła się o pomoc do poli-
cjantów, kiedy pijany wdarł się do jej 
mieszkania. Wyrodny syn trafił już do 
aresztu.
Policjanci dostali informację, że mimo 
zakazu zbliżania się syn wtargnął do do-
mu swojej 81-letniej matki i awanturuje 
się.
– Pijany 53-latek był agresywny wobec 
kobiety oraz policjantów. Mężczyzna 
wcześniej popychał swoją matkę, ośmie-
szał, krytykował, szarpał, wyzywał, 
ograniczał kontakty, groził jej oraz na-
mawiał do opuszczenia mieszkania – re-
lacjonuje asp. szt. Sylwia Serafin, oficer 
prasowy Komendy Powiatowej Policji 
w Lubinie.
Wyrodny syn został aresztowany. Sąd 
przychylił się do wniosku prokuratury, 
aby aresztować go na 3 miesiące. Za 
znęcanie się nad bliską osobą grozi mu 
kara 5 lat pozbawienia wolności.  MB

Połasił się na niską cenę
Nawet pięć lat za kratami może spędzić 
mieszkaniec Legnickiego Pola, który za 
niewielkie pieniądze kupił koparkę war-
tą 60 tysięcy złotych. Problem w tym, że 
maszyna kilka dni wcześniej została 
skradziona jednej z firm mającej siedzi-
bę na terenie powiatu lubińskiego.
Legniccy dzielnicowi otrzymali informa-
cje, że na terenie jednej z posesji w Leg-
nickim Polu może znajdować się skra-
dziona koparka. Od razu postanowili to 
sprawdzić. – Kiedy funkcjonariusze uda-
li się pod wcześniej ustalony adres, 
ujawnili na podwórku stojącą koparkę. 
Po sprawdzeniu w policyjnych syste-
mach informatycznych okazało się, że 
maszyna budowlana figuruje jako utra-
cona w wyniku kradzieży – informuje 
młodszy aspirant Jagoda Ekiert, oficer 
prasowy Komendy Miejskiej Policji 
w Legnicy.
Okazało się, że sprzęt o wartości 60 tys. 
zł został wcześniej skradziony z jednej 
z firm, mającej siedzibę, na terenie po-
wiatu lubińskiego. Na miejsce odnale-
zionej koparki przyjechali legniccy śled-
czy wraz z technikiem kryminalistyki, 
aby zabezpieczyć ślady i wykonać nie-
zbędne czynności. W sprawie został już 
przesłuchany mieszkaniec gminy Legni-
ckiego Pola, który kupił maszynę po ce-
nie znacznie niżej od jej wartości rynko-
wej. Jeszcze tego samego dnia pojazd 
wrócił do właściciela.
Obecnie policjanci wyjaśniają wszelkie 
okoliczności tego zdarzenia. – Przypomi-
namy, że odpowiedzialność karna spo-
czywa nie tylko na złodzieju, ale także 
na osobie, która kupiła rzecz pochodzą-
cą z kradzieży – wyjaśnia rzeczniczka.
– W kodeksie karnym wyróżnia się pa-
serstwo umyślne, świadczące o umyśl-
ności działania osoby, która przedmiot 
nabywa lub pomaga zbyć albo przyjmu-
je lub pomaga ukryć rzecz uzyskana za 
pomocą czynu zabronionego. Za to prze-
stępstwo grozi kara do 5 lat pozbawie-
nia wolności. Natomiast, jeżeli towarzy-
szące okoliczności wskazują, że osoba 
może przypuszczać, że nabywana przez 
nią rzecz została uzyskana za pomocą 
czynu zabronionego, a jednak rzecz tę 
nabywa lub pomaga w jej zbyciu, lub też 
ją przyjmuje albo pomaga w jej ukryciu 
popełnia przestępstwo zagrożone karą 
do 2 lat więzienia – dodaje policjantka.

SZK

Martwe 
małżeństwo 
znalezione 
na działkach
Ciała kobiety i mężczyzny zo-
stały znalezione na terenie 
działek przy Legnickiej w Lu-
binie. Małżeństwo odnalazł 
zaniepokojony sąsiad, a przy-
czyną ich śmierci był prawdo-
podobnie tlenek węgla.
57-letnia kobieta i jej 61-let-
ni mąż spędzali czas na dział-
ce. Sąsiad widział ich ostatni 
raz wieczorem.
– Następnego ranka sąsiad 
zauważył pozostawiony 
przed działką samochód, 
a małżeństwo nie wychodzi-
ło długo z domku. Zaniepo-
koił się i po chwili zobaczył 
że, oboje są nieprzytomni. 
Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził zgon kobiety 
i mężczyzny – informuje asp. 
szt. Sylwia Serafin, oficer 
prasowy Komendy Powiato-
wej Policji w Lubinie.
Wykluczono udział osób trze-
cich. Na miejscu wyczuwalny 
był zapach gazu, co może 
świadczyć o tym, iż przyczy-
ną śmierci obojga był tlenek 
węgla.

MB

Ten interes może go kosztować nawet kilka milionów złotych!
 Ponad 330 tysięcy sztuk papierosów bez polskich 

znaków akcyzy znaleźli lubińscy policjanci na jednej 
z posesji na terenie naszego powiatu. Zatrzymanemu 
w tej sprawie mężczyźnie grozi wielomilionowa kara 
grzywny!

Jak informuje aspirant sztabowy Sylwia Serafin, ofi-
cer prasowy lubińskiej komendy, mundurowi cały czas 
monitorują nielegalny rynek handlu wyrobami tytonio-
wymi. Tym razem praca operacyjna zaprowadziła ich 
na jedną z posesji w powiecie lubińskim. Z zebranych 
przez policjantów informacji wynikało, że mieszkający 
tam mężczyzna może handlować papierosami bez pol-
skich znaków akcyzy.

– W trakcie przeszukania posesji podejrzanego funk-
cjonariusze ujawnili i zabezpieczyli ponad 330 tysięcy 
sztuk papierosów różnych marek, bez polskich znaków 
skarbowych akcyzy – informuje Sylwia Serafin. – Zaj-
mujący się sprawą policjanci wyliczyli, że gdyby zabez-
pieczone papierosy trafiły na rynek, naraziłoby to Skarb 
Państwa na uszczuplenie podatku akcyzowego na kwotę 
około 301 tysięcy złotych, a także kwotę ponad 74 tysią-
ce złotych tytułem podatku VAT – dodaje.

Mężczyzna został przesłuchany w prokuraturze. – 
Usłyszał zarzuty z art. 65 KKS. Za to przestępstwo grozi 
mu wielomilionowa kara grzywny. Prokurator już zastoso-
wał wobec zatrzymanego poręczenie majątkowe na poczet 
przyszłej kary – podsumowuje policjantka.  MS

 40-letni motocyklista zginął 
w wypadku, do którego doszło na 
rondzie koło Pol-Miedź Transu. 
Policjanci wyjaśniają okoliczności 
tego zdarzenia.

Do zdarzenia prawdopodob-
nie doszło w nocy z 20 na 21 maja 
na rondzie na drodze serwisowej 
z Lubina do Polkowic.

– Nie było świadków tego zda-
rzenia. Ustalamy wszystkie okolicz-
ności tego tragicznego wypadku. 
Prawdopodobnie motocyklista nie 
zderzył się z żadnym innym pojaz-

dem. Na miejscu praco-
wali policjanci z wydzia-
łów ruchu drogowego 
i wydziału śledczego pod 
nadzorem prokuratora oraz 
biegły z zakresu rekonstruk-
cji wypadków drogowych – 
informuje asp. szt. Sylwia Sera-
fin, oficer prasowy Komendy 
Powiatowej Policji w Lubinie.

Motocyklista jechał prawdo-
podobnie z nadmierną prędkością 
i nie zauważył tymczasowego ron-
da. Mężczyzna był mieszkańcem 
Wrocławia.  MB

Motocyklista zginął na drodze 
serwisowej do Polkowic
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Motocyklista jechał praw-
dopodobnie z nadmierną 

prędkością

 » Czy 35-letnia lubinianka chciała zabić męża? Czy 
może był to nieszczęśliwy wypadek? Fakt jest taki, że 
mężczyzna trafił do szpitala, a stamtąd zostanie prze-
wieziony do zakładu karnego, ponieważ okazało się, 
że był poszukiwany przez policję.

Sytuacja miała miej-
sce w piątek, 22 maja, 
po południu, w jednym 

z mieszkań przy ulicy Mickie-
wicza. O awanturze poinfor-
mowali nas Czytelnicy. – Szok! 

Żona zabiła męża! Czy wiecie 
coś więcej? – dopytywała nas 
jedna z Czytelniczek.

Jak się okazuje, kobieta rze-
czywiście chwyciła za nóż i wbi-
ła go mężowi. Ale nie było to 

zabójstwo. – Kiedy patrol przyje-
chał na miejsce, zastał tam męż-
czyznę z raną kłutą klatki pier-
siowej. 34-letni lubinianin trafił 
do szpitala. Na szczęście nie była 
to rozległa, bo około 2-centy-
metrowa, rana – informuje asp. 
Krzysztof Pawlik, zastępca ofice-
ra prasowego Komendy Powia-
towej Policji w Lubinie.

Kobieta póki co nie usłysza-
ła żadnych zarzutów, sprawa 
jest analizowana, na razie pod 

kątem uszkodzenia ciała, a nie 
w kierunku usiłowania zabój-
stwa. – Ważna w tym przypad-
ku okaże się opinia biegłego, 
musimy też przesłuchać świad-
ków – tłumaczy asp. Pawlik.

Co ciekawe, prosto ze szpi-
tala 34-letni mężczyzna trafi 
do zakładu karnego. Okazało 
się bowiem, że był poszukiwa-
ny przez policję celem odbycia 
kary za wcześniejsze przewinie-
nia.  MARIOLA ANKUTOWICZ

Ona chwyciła za 
nóż, ale to on 

pójdzie do więzienia
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Przywrócono bezpośrednią 
obsługę
Od poniedziałku 25 maja Starostwo Powiatowe w Lubinie przywró-
ciło bezpośrednią obsługę mieszkańców. Nadal jednak obowiązuje 
rygor sanitarny. 
Zmiany w urzędach mają związek z uchyleniem przepisów wstrzy-
mujących bieg terminów administracyjnych.
MSWiA wskazało, że dopuszczalna liczba interesantów przebywają-
cych w tym samym czasie w jednym pomieszczeniu w urzędzie nie 
może być większa niż jedna osoba na jedno stanowisko obsługi (nie 
wliczając osób obsługujących interesantów). 
Starostwo nadal – jak wszystkie urzędy administracji samorządowej 
– zachęcaja do załatwiania jak największej liczby spraw zdalnie, po-
przez e-usługi.  WON

Proszą o interwencję 
 Powiatowi radni 

wystosowali apel do 
premiera Mateusza 
Morawieckiego, by 
ponaglił Generalną 
Dyrekcję Dróg Krajowych 
i Autostrad do 
naprawienia zrujnowanej 
kładki nad ul. Komisji 
Edukacji Narodowej 
w Lubinie.

Kładka zawaliła się 
w kwietniu ubiegłego 
roku. Ponieważ jest poło-
żona nad drogą krajową, 
zarządza nią GDDKiA. Do 
tej pory Dyrekcja zabezpie-
czyła obiekt i zleciła eksper-
tyzę techniczną, by ocenić, 
czy kładkę da się wyremon-
tować, czy może trzeba ją 
będzie zburzyć. Od zeszłe-
go roku GDDKiA czeka 
na zaakceptowanie pla-
nu naprawy kładki przez 
Ministerstwo Infrastruk-
tury. Bez zgody ministra 
nie można zacząć prac nad 
projektem. Dyrekcja musi 
też znaleźć pieniądze na 
odbudowę przejścia. 

I tak zawiłą biurokra-
tyczną ścieżkę dodatkowo 
wydłużyła epidemia koro-
nawirusa, która spowolniła 
pracę urzędów w całej Pol-
sce. Dlatego starosta lubiń-
ski przygotował projekt 
apelu do samego premiera. 
O jego przyjęcie poprosił 
radnych na ostatniej sesji.

– Tu nie chodzi już tyl-
ko o osoby korzystające 
z kładki, ale też użytkow-
ników drogi, która pod 
nią przebiega. Codziennie 
setki samochodów prze-

mieszczają się pod tą kład-
ką. Ona grozi zawaleniem. 
O ile mieszkańcy mogą 
sobie jeszcze pospacero-
wać dookoła, to tamtędy 
jeżdżą autobusy, samocho-
dy. Miejmy to na uwadze! 
– argumentował starosta 
Adam Myrda.

„23 lipca 2019 r. Dolno-
śląski Wojewódzki Inspek-
tor Nadzoru Budowlanego 
wydał decyzję nr 895/2019 
nakazującą GDDKiA 
likwidację zagrożenia bez-
pieczeństwa ludzi i mie-
nia, uporządkowanie tere-
nu katastrofy oraz zabez-
pieczenia obiektu budow-
lanego do czasu wykona-
nia robót doprowadzają-
cych obiekt do stanu właś-
ciwego.

Do dziś, pomimo upły-
wu 13 miesięcy od zawale-
nia się części kładki, Gene-
ralna Dyrekcja Dróg Krajo-
wych i Autostrad Oddział 
we Wrocławiu nie odbu-
dowała przedmiotowego 
obiektu zmuszając miesz-
kańców osiedla liczącego 
blisko kilkadziesiąt tysięcy 
osób do codziennego prze-
chodzenia przez ruchliwą 
drogę krajową nr 3. Powo-
duje to zmniejszenie poczu-
cia bezpieczeństwa oraz 
spadek jakości życia miesz-
kańców Lubina”. 

Po krótkiej dyskusji rad-
ni poparli wysłanie apelu, 
przyjmując go – zgodnie 
z sugestią starosty – przez 
aklamację, czyli bez gło-
sowania, ale jednomyślnie 
i z oklaskami.

JOANNA DZIUBEK 
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Kładka zawaliła się w kwietniu ubiegłego roku

Sesja w czasie epidemii
 Po dłuższej przerwie 22 

maja na sesji spotkali się 
radni powiatu lubińskiego. 
Były to dość nietypowe 
obrady, bo w reżimie 
sanitarnym. Do 
harmonogramu posiedzenia 
dodano w ostatniej chwili 
między innymi uchwałę 
obniżającą pensję starosty.

Dezynfekcja rąk, mierze-
nie temperatury, masecz-
ki i rękawiczki – czekały 

przed wejściem na salę obrad 
na powiatowych radnych. 
Wszystko przez stan epidemii, 
jaki mamy obecnie w kraju. 
Ze względu na koronawiru-
sa obrady zostały przeniesio-
ne do sali kameralnej w Cen-
trum Kultury Muza. Wcześ-
niej, we wtorek, odbyła się 
tu także sesja rady miejskiej. 
Sala jest na tyle duża, że każ-
dy mógł usiąść, zachowując 
odpowiednie odległości mię-
dzy sobą.

Porządek obrad był bardzo 
bogaty – miał aż 30 punktów. 
Radni przyjęli między innymi 
roczne sprawozdania z dzia-
łalności komendantów policji 
oraz straży pożarnej. Zajmo-
wano się również uporządko-
waniem spraw oświatowych. 
Potwierdzono, to co uzgod-
niono już na jednej z wcześ-
niejszych sesji, czyli przenie-
sienie III Liceum Ogólno-
kształcącego z Zespołu Szkół 
nr 1 do Zespołu Szkół nr 2.

Radni decydowali też 
o wysokości pensji starosty 
Adama Myrdy, który z powo-
du trudnej sytuacji powiatu 
lubińskiego spowodowanej 
koronawirusem, zapropono-
wał obniżenie swojej wypła-
ty. 13 radnych było za, 10 
wstrzymało się od głosu, co 
oznacza, że starosta będzie 
od tej pory otrzymywał o 1,3 
tys. zł mniej.

MRT

 » Radni powiatu lubińskiego 
postanowili zaapelować do pre-
miera w sprawie tzw. janosiko-
wego. Starosta Adam Myrda 
podkreśla, że to niesprawiedliwy 
podatek, tym bardziej teraz, gdy 
epidemia koronawirusa tak bar-
dzo uderzyła w finanse miesz-
kańców i samorządów. W tym ro-
ku powiat musi zapłacić prawie 
10 mln zł tej daniny!

Radni apelują o uchylenie lub zmia-
nę przepisów dotyczących tzw. 
podatku janosikowego – jak piszą – 

„w obliczu trudnej sytuacji ekonomicz-
nej i gospodarczej spowodowanej pande-
mią wirusa SARS-CoV-2”.

„Ekonomiczne skutki pandemii ude-
rzają w samorządy z wielu stron. Budżety 
samorządów są maksymalnie obciążone 
m.in. po wzroście wydatków na oświa-
tę i coraz wyższych kosztach gospodar-
ki odpadami. Stan epidemii będzie miał 
także negatywny wpływ na wysokość 
i ściągalność największych źródeł docho-
dów – podatków dochodowych (PIT 
i CIT), podatku od czynności cywilno-
prawnych (PCC) oraz podatków i opłat 
lokalnych. Dodatkowo większość samo-
rządów wszystkich szczebli, chcąc ulżyć 
mieszkańcom, wprowadziła ulgi, któ-
re mają pozwolić przetrwać mieszkań-
com trudny czas kryzysu. W lokalnych 
budżetach oznacza to jednak kolejne bra-
ki” – czytamy w apelu, który wskazuje 
również na niesprawiedliwy sposób wyli-
czania janosikowego i zły system redys-
trybucji środków.

Janosikowe to opłata istniejąca od 
2003 roku, którą zamożniejsze samo-
rządy płacą na rzecz tych biedniejszych. 
Jak informuje starosta Adam Myrda, do 
tej pory powiat lubiński z tytułu janosi-

kowego oddał 138,2 
mln zł. Najwięcej 
w 2014 roku, kie-
dy to musiał zapłacić 
do budżetu państwa 
ponad 15 mln zł tej 
daniny. W ostatnich 
latach były to kwoty 
ponad 9-10 mln zł. 
I bez trudnej sytu-
acji, jaką przynio-
sła ze sobą epidemia 
koronawirusa, kon-
dycja finansowa 
powiatu lubińskie-
go nie była najlep-
sza. Janosikowe to 
bowiem dla samo-
rządu ogromne 
obciążenie.

– Janosikowe 
jest niesprawiedli-
we! Tym bardziej 
teraz, gdy mamy 
epidemię korona-
wirusa i trudną 
sytuację finanso-
wą. Dla samorzą-
dów nie ma zna-
czenia, czy zapła-
cą ten poda-
tek w maju czy 
podwójnie we 
wrześniu – zwró-
cił się do radnych 
podczas sesji starosta Myrda. – 
Janosikowe dotyczy dochodów miesz-
kańców powiatu lubińskiego. Płacą je: 
powiat lubiński, gmina Rudna i gmina 
Lubin. Płacimy więc podwójnie za tych 
samych mieszkańców. To, że mieszkań-
cy dobrze zarabiają, to tylko należy się 
cieszyć, ale nie znaczy to, że powiat z tego 
tytułu jest bogaty – mówił.

Starosta wskazuje, również jak moc-
no obniżyły się wpływy do budżetu 
powiatu z podatku PIT. – Samorząd żyje 

z PIT-ów. W kwietniu uzyskaliśmy z nich 
o 2 mln zł mniej niż w roku ubiegłym! – 
mówi. – Nie możemy czekać, co da tar-
cza nr 4, bo podejrzewam, że będzie jesz-
cze numer 5, 6 i dalej bez uwzględnienia 
potrzeb samorządów – dodaje.

Za wystosowaniem apelu głosowało 
20 powiatowych radnych, trzech wstrzy-
mało się od głosu.

 MARTA CZACHÓRSKA

podczas sesji starosta Myrda. – 

Radni w sprawie 
niesprawiedliwego 
podatku
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 W lubińskim zoo wykluły 
się trzy gęsi gęgawy. Nie 
byłoby w tym nic 
niezwykłego, gdyby nie to, 
że jedno z piskląt za 
rodziców uznało żyjące 
w tej samej wolierze 
żurawie mandżurskie 
i myśli, że też jest 
żurawiem…

Przechadzając się po 
lubińskim zoo, warto zaj-
rzeć do woliery żurawi man-
dżurskich, w której miesz-
kają również gęgawy.

– Gęgawa zrobiła psikusa 
żurawiom i podrzuciła jed-
no swoje jajo do ich gniaz-
da. Żurawie wysiedziały jaj-

ko, z którego wykluła się gęś. 
Uznały pisklę za swoje, a ono 
ich za swoich rodziców. To 
tak zwane zjawisko wdru-
kowania – uznanie pierwszej 
istoty, którą się zobaczy po 
przyjściu na świat za matkę 
i utożsamienie – mówi Agata 
Bończak, dyrektor Centrum 
Edukacji Przyrodniczej, któ-
re dba o lubińskie zoo i park 
Wrocławski.

Żurawie opiekują się nie 
swoim potomstwem. Pisk-
lak gęsi uczy się żerować jak 
żurawie. „Rodzice” karmią 
go kawałkami ryb, które 
sami jedzą. Choć gęś gęga-
wa żywi się głównie trawą 
i nie je ryb.

– Podrzucamy pisklako-
wi kiełki, zboże, rośliny – 
dodaje Bończak.

Maluch w ogóle nie 
zwraca uwagi na gęsią 
rodzinę, która doczekała się 
dwóch innych pisklaków. 
Zaś gęsi rodzice i rodzeń-
stwo nie zauważają małego, 
którym opiekują się żura-
wie.

Jak skończy się ta histo-
ria, nie wiadomo. Sami pra-
cownicy zoo nie są w stanie 
tego stwierdzić. Przyzna-
ją natomiast, że obserwują 
z ciekawością to, co się dzie-
je w wolierze żurawi.

MRT

O gęsi, co myśli, że jest żurawiem
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Żurawie opiekują  się 
pisklakiem gęsi, które 

uważa, że jest żurawiem

 » Figury dinozaurów w lubińskim zoo zyskają no-
wy wygląd. Właśnie trwa ich malowanie. Ale nie 
tylko one zostaną odświeżone.

Wiosenne porządki 
w zoo i parku Wroc-
ławskim zaczęły się 

od malowania altan. Potem 
malarze zajęli się ławkami, 
później w planach jest malo-
wanie pomostów nad sta-
wem.

Odświeżonych zostanie 
również siedem figur dino-
zaurów, ale nimi zajmuje się 
już profesjonalna specjali-
styczna firma – ta sama, któ-
ra wykonała dla lubińskiego 
zoo mamuta, tygrysa szablo-
zębnego i jelenia olbrzymie-
go. Żeby prehistoryczne gady 
odpowiednio się prezentowa-
ły, nie może to być bowiem 
zwyczajne malowanie.

– Niektóre z figur były 
malowane dwa lata temu, ale 

znowu potrzebują odświeże-
nia – mówi Agata Bończak, 
dyrektor Centrum Edu-
kacji Przyrodniczej, które-
mu podlega lubińskie zoo 
i park Wrocławski. – Ponie-
waż dinozaury są malowa-
ne żywicą barwioną, której 
oparów nie należy wdychać, 
bo są szkodliwe, szlak dino-
zaurów jest częściowo nie-
dostępny dla spacerowiczów 
– dodaje.

Nowy wygląd zyskają: tri-
ceratops, wulkanodon, dime-
trodon, tyranozaur, mamen-
chizaur, karnotaur i para-
zaurolof. Każda z figur naj-
pierw jest myta, potem zdra-
pywana jest stara farba, a na 
końcu nakładana jest barwio-
na żywica.

– Figu-
ry nie zosta-

ną pomalowane 
tak samo, jak obecnie. 

Zyskają nowy wizerunek – 
dodaje Bończak.

W przyszłym roku naj-
prawdopodobniej odświeżo-
ny zostanie mamut, z którego 
sierści korzystają ptaki, wijąc 
sobie gniazda.

– Niezbędne prace wyko-
nywane są na bieżąco. Aktu-
alnie trwają też porządki na 
dziedzińcu dla zwierząt, by 
był gotowy, gdy ponownie 
zostanie otwarty dla space-
rowiczów. Postawimy kilka 
nowych gablot, m.in. z jajka-
mi ptaków. Pojawi się też paś-
nik, z którego odwiedzają-
cy zoo będą mogli wziąć coś 
i nakarmić zwierzęta. Jeśli 
paśnik będzie pusty, będzie 
to oznaczać, że zwierzęta są 
nakarmione – mówi Boń-
czak.  MARTA CZACHÓRSKA

Malowanie 
dinozaurów

Nowy wygląd zyska siedem figur dinozaurów
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Muza dostała 
pieniądze 
na koncerty w sieci

 Lubińskie Centrum Kultury 
Muza zdobyło dotację na 
działania kulturalne online 
w ramach programu 
„Kultura w sieci”. Dzięki 
temu w tym roku wakacyjne 
Koncerty w Altanie będzie 
można obejrzeć na żywo 
także w internecie.

Narodowe Centrum Kul-
tury miało do rozdyspono-
wania 60 mln zł ze środków 
Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. Spo-
śród ponad 5,9 tys. zgło-
szonych wniosków na łącz-
ną kwotę 471 mln zł wybra-
no 1.182 projektów. Na liście 
dofinansowanych przedsię-
wzięć znalazła się także pro-
pozycja Centrum Kultury 
Muza. Na letnie Koncerty 
w Altanie otrzymało ono 42 
tysiące złotych.

– Bardzo się cieszymy, choć 
wnioskowaliśmy o większą 
kwotę – mówi Małgorzata 
Życzkowska-Czesak, dyrek-
tor Centrum Kultury Muza 
w Lubinie. – Mamy nadzie-
ję, że koncerty odbędą się już 
przy udziale publiczności, 
choć z zachowaniem zasad 
bezpieczeństwa, z krzesła-
mi rzadziej rozstawionymi. 
Ale dzięki dotacji będziemy 
mogli trafić do większej liczby 
osób, także tych spoza Lubi-
na, uruchamiając transmisję 
na żywo na kanale YouTube 
– dodaje.

Koncertów w Altanie jak 
zwykle będzie można posłu-
chać w wakacyjne niedzie-

le w parku za Muzą. W tym 
roku w sumie zaplanowano 
ich dziewięć – pierwszy 5 lip-
ca.

Muza właśnie kompletu-
je listę tegorocznych wyko-
nawców. Z większością jest 
już dogadana. W połowie 
czerwca powinniśmy poznać 
ich listę. 

Jeśli pomysł transmisji 
w internecie spodoba się pub-
liczności, być może Koncer-
ty w Altanie również w przy-
szłym roku trafią do sieci.

– Zobaczymy, jaka będzie 
oglądalność w tym roku – 
przyznaje dyrektor Żykow-
ska-Czesak.

W tej chwili Muza czeka 
też na kolejny etap znoszenia 
obostrzeń wprowadzonych 
przez rząd z powodu korona-
wirusa.

Epidemia mocno uderzy-
ła w polską kulturę. Program 
„Kultura w sieci” miał nieco 
ułatwić przeniesienie dzia-
łalności do internetu. Jednak 
to o wiele za mało, by insty-
tucje kultury i artyści złapa-
li oddech. Lubińskie Cen-
trum Kultury Muza w mar-
cu, kwietniu oraz na począt-
ku maja z samych imprez stra-
ciło 100 tys. zł. To zaplanowa-
ne, ale niezrealizowane spek-
takle, konferencje, festiwa-
le. W tej kwocie nie ma utra-
ty pieniędzy z kina, które stoi 
zamknięte od połowy mar-
ca, oraz z restauracji, która 
mogła wznowić funkcjono-
wanie dopiero ostatnio.

MRT 
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Koncertów w Altanie jak zwykle będzie można posłuchać w wakacyjne 
niedziele w parku za Muzą

 » Już w piątek kolejny pokaz kina samocho-
dowego pod lubińską halą widowiskowo-
-sportową. Poznaliśmy repertuar do poło-
wy czerwca.

Kino samochodo-
we wystartowało 
w Lubinie w ponie-

działek 18 maja. Teraz filmy 
z samochodu można oglą-
dać w każdy piątek i sobo-
tę. Seanse zawsze są dwa – 
o godzinie 18 wyświetlane 
są filmy familijne, a o 21 dla 
starszych widzów. Wjazd  
jest bezpłatny.

W najbliższy piątek, 29 
maja, pokazane zostaną pro-
dukcje „Rock Dog. Pies ma 
głos!” oraz „Atomic Blon-
de”. Zaś w sobotę, 30 maja, 

„Szajbus i pingwi-
ny” i „La La Land”.

W kolejne piąt-
ki i soboty będzie 
można obejrzeć 
między innymi: 
„Mia i biały lew” 
oraz „Ocalony”. Pełny 
repertuar publikujemy 
poniżej.

Kino będzie funkcjono-
wać do połowy czerwca, ale 
jeśli będzie zainteresowanie, 
być może będzie działać do 
końca wakacji.

Przypomnijmy, wjazd 
jest bezpłatny, ale ponie-

waż teren 
został podzielo-
ny na numerowane miej-
sca, każdy wjeżdżając otrzy-
muje bilet z numerem swo-
jego sektora, a do tego w pre-
zencie breloczek #Lubin. Ze 
względów bezpieczeństwa 
na wjeździe mierzona jest 
też temperatura.

Samochodowi kinoma-
ni wjeżdżając otrzymują też 
częstotliwość fal radiowych, 
na których słychać dźwięk 
filmu, który jest transmito-
wany.

Filmy można oglądać 
albo na telebimie znajdu-

j ą c y m 
się na hali 

RCS – wte-
dy trzeba wjechać 

od ulicy Odrodzenia, albo 
na ekranie ustawionym tuż 
obok budynku – wjazd od 
ulicy Kolejowej. W sumie 
po obu stronach łącznie jest 
300 miejsc dla samocho-
dów. Parking jest otwarty 
już na godzinę przed sean-
sem.

W czasie pokazów filmo-
wych można też coś zjeść. 
Na terenie kina samocho-
dowego stanęły bowiem 
food trucki, w których moż-
na zamawiać jedzenie na 
wynos.

  MARTA CZACHÓRSKA

Repertuar kina samochodowego:
 29 maja (piątek)
godz. 18:00 – „Rock Dog. Pies ma głos!”
godz. 21:00 – „Atomic Blonde”

 30 maja (sobota)
godz. 18:00 – „Szajbus i pingwiny”
godz. 21:00 – „La La Land”

 5 czerwca (piątek)
godz. 18:00 – „Był sobie pies”
godz. 21:00 – „Ocalony”

 6 czerwca (sobota)
godz. 18:00 – „Gang wiewióra 2”
godz. 21:00 – „John Wick”

 12 czerwca (piątek)
godz. 18:00 – „Mia i biały lew”
godz. 21:00 – „Furia”

 13 czerwca (sobota)
godz. 18:00 – „Paddington 2”
godz. 21:00 – „Bogowie ulicy”

To obejrzymy w kinie 
samochodowym 
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Gminy Wińsko 

PISKORZYNA
 Kościół parafi alny pw. 

Niepokalanego Serca 
Najświętszej Maryi Panny

Około roku 1520 
w Piskorzynie wybudowa-
ny został pierwszy kościół 
protestancki. Początkowo 
był kościołem filialnym 
parafii Wińsko. W roku 
1745 lub 1748 kościół 
zyskał rangę kościoła para-
fialnego. W latach 1870-
1871 wzniesiono nową 
świątynię. Niestety nie 
zachowały się żadne prze-
kazy ikonograficzne doty-
czące tego obiektu. Następ-
nie w roku 1897 zbudowa-
no plebanię. 

W sierpniu 1916 roku 
miał miejsce pożar kościo-
ła. W bardzo szybkim tem-
pie świątynia została zabez-
pieczona i prowizorycznie 
odbudowana, 10 listopa-
da nastąpiło jej poświęce-
nie. Jednak prawdopodob-
nie ogólny stan technicz-
ny obiektu był zły. Podję-
to więc decyzję o budowie 
nowego kościoła. 

Nowy obiekt gotowy był 
już w roku 1920. Wzniesio-
na została świątynia w sty-
lu modernistyczno-eklek-
tycznym, nawiązująca for-
mą do tradycyjnej pro-
testanckiej architektury. 
Obszerny kubiczny korpus 
przykryty został dachem 

łamanym. Sześcioosiowe 
elewacje korpusu są dwu-
kondygnacyjne. W kon-
dygnacji pierwszej w każ-
dej z osi umieszczono pół-
koliście zwieńczone otwo-
ry biforyjne, a w kondyg-
nacji drugiej półkoliście 
zamknięte otwory okienne. 
Na osi kościoła dostawio-
na została wzniesiona na 
planie kwadratu wieża. Po 
stronie przeciwnej znajduje 
się trójboczny otwarty pół-
kolistymi arkadami ganek, 
równy wysokości korpu-
su prezbiterium. Elewacje 
wszystkich części budow-
li wyłożone są cegłą klin-
kierową. Elewacje korpu-
su rozczłonkowano wąski-
mi tynkowanymi lizena-
mi. W kościele znajduje się 
kilka XVI-wiecznych płyt 
nagrobnych z figurami sto-
jącymi. W roku 1860 we 
wsi założony został cmen-
tarz ewangelicki.

TEKST I GRAFIKA 
HENRYK RUSEWICZ

Kilka ciekawych ujęć Centrum Kultury Muza, 
na kartce z początku XXI wieku. 

Lubin

przykryty został dachem HENRYK RUSEWICZ
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Ścinawskie Urząd otwarty 
dla interesantów
 W poniedziałek, 25 maja, została przywrócona 

bezpośrednia obsługa interesantów w Urzędzie Miasta 
i Gminy Ścinawa. Oczywiście załatwianie spraw 
w budynku ratusza odbywać się będzie z zachowaniem 
wszelkich nakazów oraz obostrzeń wprowadzonych 
przez rząd i służby sanitarne, w związku trwającą 
pandemią koronawirusa.

W trakcie wizyty w Urzędzie Miasta i Gminy Ścinawa 
należy pamiętać o przestrzeganiu wszystkich zalecanych 
środków bezpieczeństwa. W szczególności prosimy o:

•  przychodzenie do urzędu bez osób towarzyszących, 
których obecność jest niewymagana do załatwienia 
sprawy,

•  zachowywanie 2-metrowego dystansu – od pracowni-
ka, innego interesanta,

• zasłanianie ust i nosa,
• noszenie rękawiczek ochronnych,
•  zdezynfekowanie rąk udostępnionym środkiem 

odkażającym zaraz po wejściu do urzędu,
•  powstrzymanie się od wizyty, jeżeli występują objawy 

gorączki, bólu gardła, przeziębienia,
•  stosowanie się do wskazówek pracowników urzędu.

Mając na uwadze obecną sytuację epidemiologiczną 
oraz w trosce o bezpieczeństwo mieszkańców i wszystkich 
interesantów, prosimy o ewentualne rozważenie możliwo-
ści załatwienia swoich spraw drogą:

• pocztową: ul. Rynek 17, 59-330 Ścinawa
• telefoniczną: sekretariat, nr: (76) 740 02 00
• mailową: urzad@scinawa.pl
•  za pośrednictwem platformy ePUAP: /h7p412lvei/

skrytka/

Jednocześnie informujemy, że przywrócone zostają rów-
nież bezpośrednie przyjęcia interesantów przez burmistrza 
Ścinawy, który pozostaje do dyspozycji mieszkańców we 
wtorki od 13 do 16.30, a także piątki od 13 do 15.30.

ZK

Wiosenne porządki, 
czyli zbiórka elektrośmieci 
 Informujemy, że od 1 do 3 

czerwca (od poniedziałku 
do środy) prowadzona 
będzie zbiórka elektrośmieci 
na terenie gminy Ścinawa. 

We wsiach zużyty sprzęt 
przyjmowany będzie na pose-
sjach sołtysów (1-2 czerwca), z 
kolei w Ścinawie zbiórka pro-
wadzona będzie 3 czerwca na 
bazie ZGK (ul. Jana Pawła) 
w godzinach 8-13. Akcję w 
porozumieniu ze ścinawskim 
samorządem prowadzi firma 

AG-EKO. W trosce o środo-
wisko zachęcamy do udziału!

Przyjmowane będą zużyte:
– sprzęt RTV i AGD;
– komputery, telewizory;
–  pralki, lodówki, kuchen-

ki;
– radia, miksery, suszarki;
–  sprzęt na prąd 

i baterie itp.
Dodatkowe informacje 

pod numerem tel.: 603 249 
349.

ZK

 » Od kilku tygodni fir-
ma Hydro-Marko z Ja-
rocina prowadzi roboty 
budowlane w ścinaw-
skiej oczyszczalni ście-
ków. Zadanie związa-
ne jest z unowocześ-
nieniem i automatyza-
cją obiektu oraz dosto-
sowaniem go do wy-
magań sieci kanaliza-
cyjnej, która swoim za-
sięgiem w perspekty-
wie obejmie wszystkie 
miejscowości gminne. 

Kwota  zawa r te -
go z wykonawcą 
kontraktu wyno-

si 19.197.840,00 zł brut-
to. Przedmiotowa inwesty-
cja jest częścią większego 
przedsięwzięcia dotyczą-
cego rozbudowy, moder-
nizacji i remontu systemu 
sieci kanalizacji sanitar-
nej w gminie, na które ści-
nawski samorząd pozyskał 
rekordową dotację unijną na 
poziomie 58 mln zł. Aktual-
nie budowlańcy kończą głę-
boki wykop, przygotowu-
ją zbrojenia i w nieodległej 
perspektywie zaczną wyle-
wać betonową ławę funda-
mentową pod dwa nowe 
osadnik wtórne.

Realizowany przedmiot 
umowy obejmuje swoim 
zakresem:

– Przebudowy, rozbudo-
wy lub remonty obiektów 
istniejących, tj.: pompowni 
ścieków surowych, budyn-
ku krat, punktu zlewnego 
ścieków dowożonych, reak-
tora biologicznego, budynku 
stacji trafo, budynku maga-
zynu pix-u (przebudowa 

budynku magazynu wap-
na), komory pomiarowej, 
komory połączeniowej K-2;

– Budowę obiektów 
nowych, tj.: sitopiaskowni-
ka wraz z wiatą, reaktora 
biologicznego (dodatkowe 
komory nitryfikacji), stacji 
dmuchaw, pompowni wody 
technologicznej pierwszego 
stopnia, osadników wtór-
nych, pompowni osadu 
nadmiernego i recyrkulo-
wanego, komory pomiaro-
wej ścieków oczyszczonych, 
zagęszczacza grawitacyjne-
go osadu, pompowni osadu, 
bloku tlenowej stabilizacji 
osadu, bloku odwadniania 
i higienizacji osadu – budy-
nek stacji odwadniania osa-
dów i silos na wapno, wiaty 
na osad, studni rozdziału;

– Likwidację istniejących 
poletek osadowych;

– Rozbiórkę i unieczyn-
nienie rurociągów istnie-
jących oraz wykonanie 
nowych sieci – w zakre-
sie sieci technicznych mię-
dzyobiektowych (tj. ruro-
ciągi wody, wody techno-
logicznej, kanalizacji suro-
wych i oczyszczonych, osa-
du, sprężonego powietrza, 
pix-u oraz przyłączy, wraz 
z uzbrojeniem);

– Likwidację przez unie-
czynnienie kabli nN zasi-

lających, sterowniczych 
i pomiarowych oraz budo-
wę/przebudowę linii kablo-
wych zasilających nN ste-
rowniczych i pomiarowych 
pomiędzy obiektami na tere-
nie oczyszczalni ścieków;

– Budowę/przebudowę 
oświetlenia terenu oczysz-
czalni ścieków;

– Wyposażenie stacji 
operatorskiej w stanowisko 
komputerowe i oprogramo-
wanie wraz z uruchomie-
niem i wizualizacją procesu 
technologicznego oczysz-
czalni ścieków;

– Zagospodarowanie 
terenu oczyszczalni, w tym: 
drogi wewnętrzne i dojazdy 
do nowych obiektów, opas-

ki i chodniki wokół nowych 
obiektów, trawniki, ogro-
dzenie.

Zgodnie z zawar-
tą z wykonawcą umową 
modernizacja i rozbudo-
wa ścinawskiej oczyszczal-
ni ścieków powinna zakoń-
czyć do końca 2021 roku.

Przypominamy, że 
przedmiotowe przedsię-
wzięcie jest częścią dużego 
zadania pn.: „Rozbudowa 
i modernizacja oczyszczal-
ni ścieków oraz rozbudowa 
systemu wodno-kanaliza-
cyjnego na terenie aglome-
racji Ścinawa”, w ramach 
którego powstanie rów-
nież około 60 km zupełnie 
nowej sieci kanalizacyjnej, 
dla aż 14 wsi nie posiadają-
cych dotychczas tej podsta-
wowej infrastruktury. Ści-
nawski samorząd wczoraj 
otworzył oferty w przetar-
gu na budowę sieci sanitar-
nej dla pierwszej grupy miej-
scowości, w której znalazły 
się: Dziesław, Wielowieś, 
Parszowice, Zaborów, Sitno 
i Ręszów – o czym poinfor-
mujemy w szczegółach nie-
bawem.

ZYGMUNT KOGUT

Modernizują i rozbudowują 
oczyszczalnię 

W marcu podpisano umowę na realizację zadania

Powstaje nowoczesny obiekt, 
który obsługiwał będzie całą 

skanalizowaną gminę
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 Wysłużone urządzenia wymagają unowocześnień
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Tak, to możliwe!
Bezpieczne miejsce pracy 
w dobie koronawirusa? 

Telefoniczne konsultacje lekarskie tylko dla pracowników firmy (w trakcie i po pracy), możliwość skorzystania z zabiegów 
rehabilitacyjnych przy zachowaniu reżimu sanitarnego, reorganizacja stołówek, szatni, czy też stanowisk pracy. To tylko kilka 
przykładowych działań wdrożonych w Spółce SITECH w ostatnich tygodniach. Zdrowie i bezpieczeństwo naszych 
Pracowników jest dla nas najważniejsze. Pracownicy to nasz kapitał i przewaga biznesowa na rynku automotive - mówi 
Edyta Zarecka, Dyrektor zarządzający ds. personalnych, IT i organizacyjnych SITECH Sp. z o.o. 

Spółka SITECH jest firmą z branży motoryzacyjnej, 
specjalizującą się w konstrukcji i produkcji metalowych 
stelaży siedzisk samochodowych. Klientami firmy są 
marki należące do koncernu Volkswagen (m.in. Seat, 
Skoda, MAN, Audi i Porsche). W trzech zakładach pro-
dukcyjnych w Polkowicach, Głogowie i Wrześni pracu-
je blisko 2 tys. osób. 

Wznowienie produkcji
Po kilku tygodniach przestoju produkcyjnego nasze 

zakłady znajdują się obecnie w fazie ponownego uru-
chomienia. Spółka SITECH sukcesywnie wznowi-
ła produkcję, a dzięki nowym zasadom, wprowadzo-
nym w naszych oddziałach, możemy wszyscy czuć się 
bezpiecznie na swoich stanowiskach pracy. - podkre-
śla Edyta Zarecka. - Nasz zakład SITECH Września jako 
pierwszy rozpoczął ponowną realizację zamówień. 
Również SITECH Głogów i Polkowice stopniowo uru-
chomiły poszczególne projekty produkcyjne.

Zdrowie i bezpieczeństwo Pracowników jest dla nas 
szczególnie ważne, dlatego też w ostatnich tygodniach 
zrealizowanych zostało blisko sto działań mających na 
celu ochronę wszystkich pracowników produkcyjnych 
oraz okołoprodukcyjnych. – dodaje Dyrektor zarządza-
jący ds. personalnych, IT i organizacyjnych. - Naszych 
Pracowników informowaliśmy o nowych procedurach 
i zaleceniach na bieżąco w Porozumieniach, zawartych 
z Partnerami Społecznymi, jak również w Informacjach 
wewnętrznych, czy też broszurach. Korzystaliśmy tu 
z wewnętrznych rozbudowanych kanałów informacyj-
nych, począwszy od tradycyjnej wysyłki E-maili do zało-
gi, poprzez wysyłkę SMS, aż po firmowy Intranet oraz 
własną SITECH App.

Wdrożone działania 
Uruchamiając produkcję zapewniliśmy naszej zało-

dze maseczki ochronne, przyłbice i rękawice lateksowe; 
oznakowane zostały w stołówkach bezpieczne 1,5 m 
odległości oraz zainstalowano przy wejściach na teren 
zakładów kamery termowizyjne, mierzące automatycz-
nie temperaturę u wszystkich osób wchodzących do 
oddziałów SITECH. Wszystkie zaimplementowane roz-
wiązania to nie tylko efekt pracy, ale przede wszystkim 
efekt współpracy różnych działów naszej firmy. – mówi 
Adam Holewa, Dyrektor zarządzający ds. technicznych/
Dyrektor Zakładu. - Nasza komunikacja o wdrożonych 
środkach zaradczych zaczyna się już przed wejściem 
do zakładów, gdzie umieściliśmy plakaty z informacja-
mi dot. zachowania się w strefie termowizyjnego pomia-

ru temperatury oraz wytyczne dla kierowców samocho-
dów dostawczych. W trosce o zdrowie i komfort naszych 
Pracowników zapewniliśmy dodatkowe miejsca parkin-
gowe, zachęcając wszystkich do przyjeżdżania własnym 
samochodem do pracy, unikając w ten sposób dodatko-
wych możliwości zarażenia się koronawirusem. Umoż-
liwiliśmy osobom, które są uprawnione do wjazdu na 
teren fabryki, pomiar temperatury termometrem przez 
pracownika ochrony bez wysiadania z samochodu. Na 
terenie trzech naszych fabryk udostępnione zostały we 
wszystkich obszarach i działach płyny do dezynfekcji 
rąk oraz do dezynfekcji powierzchni. Dodatkowo nie-
które stanowiska wyposażyliśmy w przegrody z plexi-
glass oraz tam, gdzie było to możliwe, wyłączyliśmy sta-
nowiska z użytku. Przeorganizowaliśmy miejsca spotkań 
zapewniając 1,5 m bezpieczne odległości. Zapewniliśmy 
bezpieczne odstępy rozmieszczając odpowiednio szaf-
ki ubraniowe w naszych zakładach. Wprowadziliśmy 
nawet możliwość przychodzenia do pracy w ubraniu 
roboczym (w celu zminimalizowania kontaktu z innymi 
osobami w szatniach). Oprócz tego umożliwiliśmy pra-
cownikom, posiadającym możliwości techniczne, pra-
cę zdalną, w tak zwanym trybie Home office, a codzien-
na komunikacja międzydziałowa oraz ważne spotkania 
realizowane są telefonicznie lub poprzez skype. To tylko 
część z wdrożonych działań w naszych trzech zakładach 
SITECH, które sprawnie i w szybkim tempie udało nam 
się zrealizować, z czego jesteśmy bardzo dumni. - doda-
je Adam Holewa.

Podziękowania
Jako Zarząd oraz Dyrektorzy SITECH Sp. z o.o. chcie-

libyśmy przy tej okazji podziękować jeszcze raz wszyst-
kim działom naszej firmy, bez których powrót do pra-
cy i wznowienie produkcji byłoby niemożliwe: Dzia-
łowi BHP, Bezpieczeństwu Zakładu, Ochronie Zdro-
wia, Centralnemu Utrzymaniu Ruchu, Działowi Zaku-
pów, Kierowaniu i Współpracy, Działowi Prawno-orga-
nizacyjnemu i oczywiście Dyrektorom naszych Zakła-
dów: SITECH Głogów i SITECH Września oraz Kierow-
nikom poszczególnych Hal produkcyjnych i obszarów. 
Dziękujemy wszystkim, którzy aktywnie uczestniczyli 
w przygotowaniu naszych zakładów, a w szczególno-
ści naszym Partnerom Społecznym za bieżące wspar-
cie. Wróciliśmy do pracy i z nadzieją patrzymy w przy-
szłość, wyczekując końca epidemii. 

 Wszystkim zdrowia życzymy! 
Zarząd oraz Dyrektorzy zarządzający 

SITECH Sp. z o.o. 
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Siła samorządu to aktywność obywatelska
 Dokładnie 30 lat temu, 27 maja 1990 roku odbyły się 

pierwsze całkowicie wolne wybory samorządowe. Były 
efektem ustawy o samorządzie gminnym uchwalonej 8 
marca tego samego roku. – Niewiele w ogóle wiedzieliśmy 
na temat struktury miasta, znaliśmy tylko jego potrzeby. 
Przyszedł olbrzymi entuzjazm i zero doświadczenia. 
Wszystkiego się uczyliśmy – wspomina tamten czas 
prezydent Lubina Robert Raczyński, który był również 
pierwszym niekomunistycznym włodarzem tego miasta.

W tych pierwszych wybo-
rach Komitet Obywatel-
ski „Solidarność” w Lubi-
nie odniósł ogromne zwycię-
stwo – do 40-osobowej rady 
wprowadził aż 34 radnych! 
Wybrano jeszcze dwie osoby 
kandydujące niezależnie oraz 
zaledwie cztery z ugrupowa-
nia Demokratycznej Listy 
Obywatelskiej, skupiającego 
członków PZPR. 

Oznacza to, że największe 

poparcie mieszkańców zyska-
li ludzie zupełnie nowi, nie-
mający nic wspólnego z par-
tią. Najmłodszy radny miał 
niewiele ponad 18 lat. 

Na pierwszej sesji rady 
miejskiej na urząd prezydenta 
powołano Roberta Raczyń-
skiego, wybrano też zarząd 
miasta.

– Wydaje mi się, że w ogóle 
nic nie wiedzieliśmy na temat 
struktury miasta. Widzieli-

śmy potrzebę przebudowy 
podwórka, szkoły, przed-
szkola, budowy ulic, oświet-
lenia. Natomiast nie wiedzie-
liśmy tak naprawdę, co to za 
konstrukcja, organizm spo-
łeczny czy nawet polityczny 
– wspomina samorządowe 
początki prezydent Lubina. 
– Przyszedł olbrzymi entu-
zjazm, zero doświadczenia, 
bo nikt nigdy nie był radnym. 
To byli ludzie, którzy nie mie-
li doświadczenia w struktu-
rach politycznych, wyrwani 
ze swoich środowisk zawodo-
wych, w których byli aktyw-
ni. A byli aktywni, bo lubili 
ludzi, lubili im pomagać, roz-
mawiać z nimi, a nie dlatego, 
że reprezentowali jakąś orga-
nizację. To była kwalifikacja, 
która spowodowała, że stali 

się radnymi w pierwszej 
kadencji – mówi Robert 
Raczyński.

Na przestrzeni tych 
30 lat samorząd bardzo 
się zmienił, zmieniła się 
mentalność radnych, ale 
też podejście mieszkańców 
i ich zaangażowanie w spra-
wy miasta. 

– W 1990 roku nie podej-
rzewaliśmy jako radni, że kto-
kolwiek może mieć złe inten-
cje, że może mieć projekt, któ-
ry ma na celu zablokowanie 
jakiejś dobrej inicjatywy, co 
dzisiaj niestety jest powszech-
ne wśród opozycji. To jest 
nieporównywalna zmiana 
– mówi prezydent Raczyń-
ski, który ten urząd piastuje 
szóstą kadencję. – W pierw-
szej kadencji jeśli ktoś szukał 

większości 
do jakiegoś projektu, próbo-
wał przekonywać, nawet jeże-
li miał inne poglądy politycz-
ne – dodaje.

Dziś samorządy mają 
coraz mniejsze kompetencje, 
zmniejsza się też im źródła 
finansowania. 

– Samorząd jest w olbrzy-
mim odwrocie, który trwa 

od ponad 10 lat. 
Nie tylko PiS 
odbiera kompe-
tencje samorzą-
dom, ale wszyst-
kie rządy po 

kolei – przyznaje 
Raczyński, doda-

jąc, że największą 
bolączką samorzą-

dów jest bierność obywa-
teli. – Aktywność obywatel-

ska niestety obumiera. Ludzie 
się trochę pozmykali w swo-
ich interesach i życiu. Oczeki-
wania, że urzędnicy wymy-
ślą i zrobią, to nie ta droga, to 
droga do państwa totalitarne-
go tak naprawdę. Społeczeń-
stwo musi się organizować. 
Sam akt głosowania nie jest 
samorządem – mówi.

 MARTA CZACHÓRSKA

ROZMAITOŚCI

KGHM znów 
bez dywidendy
 Trzeci rok z rzędu KGHM może nie 

wypłacić swoim akcjonariuszom 
dywidendy – taką rekomendację wydał 
zarząd fi rmy.

W uchwale władze Polskiej Miedzi zale-
cają akcjonariuszom przekazanie całego 
zysku z roku 2019 na kapitał zapasowy 
spółki. Chodzi o kwotę 1,26 miliarda zło-
tych.

„Rekomendacja Zarządu KGHM Polska 
Miedź S.A. jest wynikiem analizy aktual-
nych możliwości finansowych Spółki, 
w kontekście realizowanego programu 
inwestycyjnego oraz przewidywanej sytu-
acji na rynku metali.

Propozycja Zarządu KGHM Polska 
Miedź S.A. jest zgodna z obowiązującą Poli-
tyką Dywidendową KGHM Polska Miedź 
S.A., zakładającą zachowanie równowa-
gi pomiędzy poziomem wypłacanej dywi-
dendy a możliwościami efektywnego inwe-
stowania Spółki w warunkach aktualnego 
poziomu zadłużenia Grupy Kapitałowej 
KGHM Polska Miedź S.A. i wobec niepew-
ności towarzyszącej dalszemu rozwojowi 
sytuacji na rynku metali związanej z pan-
demią koronawirusa SARS-CoV-2” – czy-
tamy w komunikacie firmy.

Wniosek zarządu zaaprobowała też rada 
nadzorcza KGHM. Ostateczną decyzję 
w tej sprawie podejmą sami akcjonariusze 
podczas Zwyczajnego Walnego Zgroma-
dzenia. Jeśli przyjmą rekomendację władz 
firmy, będzie to trzeci rok z rzędu, w którym 
miedziowy gigant nie podzieli się zyskiem 
z właścicielami jego akcji.

JOANNA DZIUBEK
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Ostateczną decyzję w sprawie dywidendy 
podejmą akcjonariusze

Firma Berger Bau, czyli wyko-
nawca remontu, rozpoczęła 
prace, które mogą być pro-

wadzone bez wyłączenia ruchu 
kołowego na moście.

– Rozpoczęliśmy prace anty-
korozyjne, polegające m.in. na 
piaskowaniu konstrukcji znaj-
dującej się pod samym mostem. 
Jeśli na podporach mostu znaj-
dują się jakieś pęknięcia, to są 
one uzupełniane. Na koniec 
nałożona zostanie powłoka 
zabezpieczająca przed wchła-
nianiem wilgoci. Zgodnie 

z planem ten etap potrwa 
do końca sierpnia tego roku 

– mówi Janusz Buhl, kierow-
nik budowy. – Dopiero, gdy 
powstanie przeprawa tymcza-
sowa i ruch zostanie wstrzyma-
ny na moście, będziemy mogli 
zająć się wieżami mostu oraz 
wymianą nawierzchni i pły-
ty pomostowej, czyli wykona-
niem nowej jezdni i chodników 
– dodaje przedstawiciel firmy 
Berger Bau.

W związku z pandemią koro-
nawirusa znacznie wydłużyły 
się procedury związane z uzy-
skaniem wszystkich pozwo-
leń na budowę tymczasowego 
mostu. Pierwotnie przebudo-
wa całego obiektu miała się roz-

począć na przełomie kwietnia 
i maja.

– W związku z tym, że most 
zastępczy będzie działał dłużej 
niż 6 miesięcy, to musimy zgro-
madzić takie same dokumen-
ty i przejść przez te same proce-
dury, jak w przypadku normal-
nej, stałej konstrukcji. Potrzebne 
są wszystkie decyzje i uzgodnie-
nia, m.in. związane z opinią śro-
dowiskową geologią oraz żeglu-
gą i odwiertami. Przez pande-
mię nie można osobiście zała-
twić wielu formalności i cały ten 
proces znacznie się wydłużył. 
Z tego powodu most zastępczy 
na Odrze powstanie prawdopo-
dobnie dopiero jesienią tego roku 
– zaznacza wykonawca robót.

Zgodnie z nowym planem 
przeprawa tymczasowa ma być 
gotowa do końca tego roku.

– Wtedy na wiosnę 2021 roku 
będziemy mogli zająć się przebu-
dową mostu właściwego. Tym-
czasowy most będzie znacz-
nie węższy, więc kierowcy będą 
musieli liczyć się z utrudnieniami 
i ruchem wahadłowym – infor-
muje Buhl.

Remont mostu ma się skoń-
czyć na przełomie 2021 i 2022 
roku. Koszt całej inwestycji to 
prawie 28 mln zł. Ostatnie pra-
ce remontowe na moście w Ści-
nawie były prowadzone w 1998 
roku.

MATEUSZ BENSZ

Ruszyła przebudowa 
mostu w Ścinawie 

Wykonawca remontu rozpoczął 
prace, które mogą być prowa-

dzone bez wyłączenia ruchu ko-
łowego na moście

z planem ten etap potrwa 
do końca sierpnia tego roku 

– mówi Janusz Buhl, kierow-
nik budowy. – Dopiero, gdy 
powstanie przeprawa tymcza-

 » Rozpoczęły się prace 

związane z przebudową 

mostu w Ścinawie na drodze 

krajowej nr 36. Wykonawca zajął 

się już zabezpieczaniem całej 

konstrukcji. Pojawiły się jednak 

problemy związane z dokumenta-

cją mostu tymczasowego 

i stanie on dopiero jesienią. Fo
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Fot. Marlena Bielecka
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Wybrano zasłużonych dla klubu
 » Wybrano trzech za-

wodników, których na-
zwiska trafią na tablicę 
zasłużonych na trybu-
nie głównej Stadionu 
Zagłębia. 

Wyboru trzech fina-
listów na tablice 
Zasłużonych dla 

Zagłębia dokonali prezes klu-
bu Artur Jankowski i rzecz-
nik prasowy Marek Wach-
nik, a także były zawod-
nik miedziowych i organi-
zator biesiad retrofutboli-
stów Ryszard Kwiatowski. 
W komisji zasiedli przedsta-
wiciele Stowarzyszenia Zagłę-
bia Fanatyków Paweł Kijow-
ski i Mariusz Tęcza oraz pasjo-
naci historii Zagłębia Lubin: 
Marek Krugliński, Krzysztof 
Kostka i Mariusz Babicz.

Decyzja nie była łatwa. 
Tak naprawdę wszyscy wyty-

powani przez kibiców pił-
karze zasługiwali na miejsce 
w galerii zasłużonych, jed-
nak klub wyznaczył trzy miej-
sca na elewacji budynku try-
buny głównej.

Do finału z etapu 1946-
1980 trafili Rudolf „Kuny” 
Konieczny (niezwykły dryb-
ler, który awansował z Zagłę-
biem do III i II ligi), Franci-
szek Machej (człowiek, który 
zatrzymał Andrzeja Szarma-
cha w Pucharze Polski), a tak-
że nieodżałowany „profesor 
futbolu” Edward Kicior, któ-
ry w jednej rundzie zdobył 23 
bramki i zawsze powtarzał, 
że sercem pozostanie w klu-
bie na zawsze. Na trybunę 
główną trafi tablica z imie-
niem i nazwiskiem Edwarda 
Kiciora.

W etapie 1980-2000 uzna-
nie wśród kibiców znaleźli: 
Sławomir Kurant, niezwy-
kle lubiany przez kibiców 

pomocnik, Romuald Kuja-
wa (wychowanek klubu, któ-
ry przeszedł w nim wszystkie 
szczeble, docierając do senio-
ra i zdobywając mistrzostwo 
Polski), a także Adam Zejer 

(w latach 80. każdy chłopak 
chciał grać jak on, niezwy-
kle szybki pomocnik). Komi-
sja wybrała na tablicę główną 
Romualda Kujawę.

W trzecim etapie 2000-

2020 w finale znaleźli się: 
Zbigniew Szewczyk (niesa-
mowity duet pomocników 
z Adamem Zejerem), Lubo-
mir Guldan reprezentujący 
barwy miedziowych od sezo-

nu 2013/2014, a także piłkarz, 
który tak jak Edward Kicior 
sercem na zawsze będzie 
z Zagłębiem – Arkadiusz 
Woźniak. Młody napastnik 
większością głosów otrzy-
mał swoje miejsce na trybu-
nie głównej.

Gorąca dyskusja doprowa-
dziła do tego, że pozostali pił-
karze również będą mieli swo-
je miejsce na stadionie. Dodat-
kowo Ryszard Kwiatowski 
i Marek Krugliński podkre-
ślili, że miejscem szczegól-
nym powinno się podkreślić 
Emila Czyżowskiego, pionie-
ra miedziowego klubu z 1946 
roku. Na tym nie koniec. Pre-
zes klubu stwierdził, że pro-
pozycje na następne postacie 
związane z Zagłębiem Lubin 
są jak najbardziej zasadne 
i decyzje zostaną podjęte na 
kolejnych spotkaniach.

 MARIUSZ BABICZ

 Słyszeliśmy kilka wersji 
dotyczących zmiany 
nazwy klubu z Górnika 
na Zagłębie Lubin. 
Jedna z nich to, że na 
klubowym 
posiedzeniu Stefan 
Kieć i Jan Pawlak 
zaproponowali taką 
nazwę. Inna, że 
Ryszard Sydor był 
inicjatorem i brał 
udział w fi nalnym 
etapie tego projektu. 
Jest też historia, która 
łączy wątki, ale także je 
nieco rozszerza. Przedstawił 
nam ją Edward Szurlej.

Edward Szurlej urodził 
się w 1940 roku w powie-
cie stryjskim (obecna Ukra-
ina), gdzie swoje mecze 
w lidze okręgowej lwow-
skiego OZPN rozgrywała 
pamiętna drużyna Pogoni 
Stryj. Do Lubina przyjechał 
w latach 60. i rozpoczął pra-
cę w PeBeKa. Tam głębił szy-
by, na początku jako ślusarz, 
a później sztygar. Następnie 
został kierownikiem, zarzą-
dzającym grupą czterdzie-
stu osób. Montowali wszyst-
kie urządzenia po kilka kilo-

metrów na kopalni Polkowi-
ce czy Rudna, a następnie 
Lubin. Edward Szurlej uru-
chomił basen SOWI przy lot-
nisku. W 1965 zajął się spor-
tem, w tym piłką nożną.

– Dowiedzieliśmy się, że 
jest taki klub, jak Górnik 
Lubin, a prowadzi go pan 
Stężowski w KGHM, sam. 
Pobraliśmy wszystkie doku-
menty i biuro klubu zrobi-
liśmy w PeBeKa. W tym 

budynku obecnie jest przy-
chodnia. Tam mieszka-

li też piłkarze. Nie było 
pieniędzy i zaczęli-
śmy szukać. Preze-
sem został dyrek-
tor Grodzicki i po 
rozmowie, samo-
lotem polecieliśmy 
do Warszawy. PeBe-
Ka miała samolot, 

tak zwany Gawron. 
W Warszawie, roz-

poczęliśmy rozmowę 
z Adamskim, który był 

przewodniczącym wydziału 
sportu centralnej rady związ-
ków zawodowych w War-
szawie. On nas naprowadził, 
aby po Sosnowcu zmienić 
nazwę z Górnika na Zagłębie 
– komentuje Szurlej.

Zapytany o wersję zmia-
ny nazwy ze Stefanem Kie-
ciem i Janem Pawlakiem 
w roli głównej, Edward Szur-
lej przyznał, że była to wielka 
wspólna inicjatywa wszyst-
kich działających wtedy 
na rzecz klubu osób, rów-
nież wspomnianych wyżej 
dwóch sportowców. Po wizy-
cie w Warszawie, przedstawi-
ciele lubińskiej drużyny udali 
się do Sosnowca.

– Pan Adamski skontak-
tował nas z Franciszkiem 
Wszołkiem, który był pre-
zesem Zagłębia Sosnowiec. 
Zobaczyliśmy jak to wszyst-
ko wygląda, ale w Lubinie nie 
mieliśmy pieniędzy, a zaczęli-
śmy budowę ZG Lubin. Gór-
nicy się opodatkowali na 
klub. Robiliśmy spartakiady 
z przedsiębiorstwami miesz-
czącymi się dookoła Lubina 
i w Lubinie, jak Wrocławskie 
Przedsiębiorstwo Budowy 
Kopalń w Turoszowie oddział 
Lubin. Sprzęt ze spartakia-
dy był przekazywany do 
klubu. To były buty, dre-
sy czy piłki – mówi.

Jak wspomina dzia-
łacz, w późniejszym cza-
sie Zagłębie Sosnowiec 
zaproponowało mecz 
towarzyski, który miał 
się odbyć w Lubinie na 
obiekcie przy ul. Odro-
dzenia.

– Przyjechał pre-
zes, a zarazem mini-
ster górnictwa Fran-
ciszek Wszołek, 
dyrektor Tadeusz 
Zastawnik i pan 
Włodzimierz Gro-
dzicki z całym zarządem. 

Zagłębie Sosnowiec rów-
nież przekazało nam sprzęt. 
Trzydzieści kompletów piłek 
czy dresów. Wynik meczu 
to remis po jeden, a po nim 
wspólna kolacja. Tak to się 
zaczęło. Później zaczęliśmy 
szukać piłkarzy. Zaczęliśmy 
na Śląsku. Z Rudy Śląskiej 
ściągnęli Rudolfa Konieczne-
go, Roberta Pyzika (w Lubi-
nie grał trzy miesiące, później 
zrezygnował – przyp. red.). 
W późniejszym czasie ściąg-
nęliśmy Stanisława Flądro, 
Edka Kiciora, obu z Wałbrzy-

cha – dodaje Szurlej.

Z początkiem lat 70. klub 
został przekazany ZG Lubin. 
Jak wspomina Szurlej, wszel-
ką dokumentację przejął 
ówczesny dyrektor zakładu – 
Włodzimierz Mięsowicz. Od 
tego momentu nasz bohater 
zajął się wyłącznie sprawami 
górnictwa. Skończyła się też 
sportowa przygoda. Edward 
Szurlej za swoje zasługi na 
rzecz sportu został wyróżnio-
ny honorową odznaką przez 
zarząd wojewódzki Dolnoślą-
skiego Towarzystwa Krzewie-
nia Kultury Fizycznej.

 MARIUSZ BABICZ
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Pozostali piłkarze również będą mieli swoje miejsce na stadionie

Fot. Mariusz Babicz

Jak to ze zmianą nazwy Zagłębia było?

Pasjonat sportu z powiatu stryj-
skiego mocno angażował się 
w rozwój piłkarskiego Zagłębia

dy był przekazywany do 
klubu. To były buty, dre-

Jak wspomina dzia-
łacz, w późniejszym cza-
sie Zagłębie Sosnowiec 
zaproponowało mecz 
towarzyski, który miał 
się odbyć w Lubinie na 
obiekcie przy ul. Odro-

dzicki z całym zarządem. 

cha – dodaje Szurlej.
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Siłownie i kluby 
fitness gotowe 
do powrotu
 Amatorzy siłowni 

i fi tnessu czekają na 
otwarcie lokali. Ten ma 
nastąpić w czwartym etapie 
„odmrażania” gospodarki. 
Póki co, nie są określone 
daty, choć nieofi cjalnie 
mówi się o początku 
czerwca. Tymczasem 
lubińskie kluby 
przygotowują się do 
wznowienia działalności.

Temat ten interesuje prze-
de wszystkim te osoby, które 
w okresie pandemii zmuszo-
ne były do ćwiczeń w domo-
wym zaciszu. A to z czasem 
stało się niewystarczające. 
Amatorzy ćwiczeń od dawna 
wyczekują powrotu do ulu-
bionych zajęć. Tymczasem 
kluby od dłuższego czasu 
przygotowują się na powrót 
do funkcjonowania w reżi-
mie sanitarnym, dla bezpie-
czeństwa wszystkich miłoś-
ników fitnessu.

– Przede wszystkim z dużą 
niecierpliwością czekamy na 
możliwość otwarcia klubów. 
Z pełną odpowiedzialnoś-
cią mogę powiedzieć, że na 
to otwarcie jesteśmy gotowi. 
Jest szereg zasad, które wpro-
wadzamy, po to, aby nasi klu-
bowicze czuli się u nas bez-
piecznie i pewnie. Oczywi-
ście wszystko będzie uwarun-
kowane od obostrzeń, które 
otrzymamy. Na pewno sprzęt 
na którym będziemy treno-
wać będzie regularnie ozono-
wany i odkażany. Przed wej-
ściem do klubów i na salach 
będą przygotowane specjalne 
dozowniki z płynem dezynfe-
kującym – mówi Przemysław 
Tadla, współwłaściciel Fita-
rena.

– Odliczamy już dni 
do ponownego spotka-
nia w Manufakturze. Ist-
nieje duża szansa, że już na 
początku czerwca będzie-

my mogli się spotkać i ruszyć 
z zajęciami. Czekamy na 
nowe wytyczne, aby móc 
w bezpieczny sposób zapew-
nić naszym klubowiczom 
miejsce do treningu. Może-
my zagwarantować, że każ-
dy używany sprzęt będzie 
dezynfekowany, zarów-
no przed, jak i po treningu. 
Oczywiście do dyspozycji 
klubowiczów będę wszelkie 
środki do dezynfekcji na sali 
fitness, siłowni oraz przy wej-
ściu. Teraz czas na przygoto-
wanie klubu na nowe otwar-
cie – mówi Magdalena Tom-
czak z Manufaktury Fitnessu 
w Lubinie.

Właściciele największych 
siłowi i klubów fitness w kra-
ju razem współpracują, aby 
wymieniać się doświadcze-
niami w tym wyjątkowym 
czasie. – W momencie, kiedy 
została ogłoszona pandemia 
i kluby przestały funkcjono-
wać, naprędce została powo-
łana Federacja Pracodawców 
Fitness, która skupia wokół 
siebie największych graczy 
w branży fitness. Jesteśmy 
tam, czynnie uczestniczy-
my i bezpośrednio wpływa-
my na to, co za chwilę może 
się wydarzyć – mówi Przemy-
sław Tadla, współwłaściciel 
Fitarena.

Lubiński klub jest także 
inicjatorem kampanii #Zdro-
wiePotrzebujeFitnessu. Jest to 
kampania edukacyjna, któ-
ra ma na celu promowanie 
aktywności fizycznej i zdro-
wego trybu życia.

Przypomnijmy, że 
w czwartym etapie, oprócz 
otwarcia siłowni i klubów fit-
ness, wymienić można otwar-
cie salonów masażu i sola-
riów, wznowienie działalno-
ści teatrów i kin w nowym 
reżimie sanitarnym.
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Kluby od dłuższego czasu przygotowują się na powrót do 
funkcjonowania w reżimie sanitarnym, dla bezpieczeństwa wszystkich 
miłośników fitnessu

Dalej trenerem lubinian
Na czele sztabu Cuprum Lubin bez 
zmian, ponieważ dwuletni kontrakt 
Marcelo Fronckowiaka sprawia, że 
i w zbliżającym się sezonie to właś-
nie on poprowadzi drużynę.
– Oprócz podpisanego kontraktu 
mam jeszcze poczucie, że chcę zbu-
dować w Lubinie coś ważnego. Bar-
dzo szanuję to, co robimy w Cu-
prum. Świetnie czuję się w PlusLidze 
i chciałbym też, żebyśmy osiągnęli 
lepszy rezultat. Dwa lata z rządu je-
steśmy w stanie grać dobrą siatków-
kę, ale gramy falami, nieregularnie. 
Mam nadzieję, że w przyszłym sezo-
nie będziemy groźniejsi i powalczy-
my o lepszy wynik na koniec – mó-
wił trener naszej drużyny. – Nie chcę 
jeszcze rozmawiać o celach. Rok 
wcześniej nałożyłem dużo presji na 
siebie, a także jako klub chcieliśmy 
zagrać w fazie play-off. To jasne, że 
nie mamy tak dużego budżetu, jak 
te wielkie kluby, ale jestem pewien, 
że jeśli będziemy dobrze trenować, 
to sprawimy kilka niespodzianek. 
Niewiele nam zabrakło w tym sezo-
nie, więc dlaczego miałoby się nam 
nie udać w przyszłym – dodaje.
Zgodnie z informacjami przekaza-
nymi przez Polską Ligę Siatkówki, 
pierwsza kolejka sezonu 
2019/2020 rozgrywek PlusLigi jest 
planowana na drugi weekend 
września 2020 r. Przygotowania do 
sezonu Cuprum Lubin rozpocznie 
w połowie lipca.

RCS zaprasza 
na squasha
W Lubinie znowu można zagrać 
w squasha. Dzięki zniesieniu przez 
rząd części obostrzeń, RCS mogło 
uruchomić sale do gry.
Obiekt otwarty jest w standardo-
wych godzinach od 11 do 22. Jed-
nak czas gry będzie wynosił 45 mi-
nut, pozostałe 15 minut z godziny 
zegarowej to czas przeznaczony na 
ograniczenie kontaktu pomiędzy 
grupami korzystającymi z obiektu.
Oczywiście, jak podkreślają pracow-
nicy RCS Lubin, wszyscy stosujemy 
się do nowych zasad, m.in.: dezyn-
fekując ręce, sprzęt i urządzenia, 
brak jest możliwoś ci korzystania 
z szatni i wę zła sanitarnego (poza 
WC).

Wojownicy
znowu trenują
Kolejna faza „odmrażania” sportu 
to powrót do ćwiczeń na parkiecie 
sali gimnastycznej bądź hal sporto-
wych. Wojownicy taekwon-do rów-
nież skorzystali z tej opcji i mają za 
sobą pierwsze zajęcia po dłuższej 
przerwie w I Liceum Ogólnokształ-
cącym.
– Na pewno trzeba zachować 
wszystkie zasady, co do liczby za-
wodników i bezpieczeństwa na za-
jęciach. Mam nadzieję, że od wrześ-
nia będziemy mogli już ćwiczyć 
w pełni i planować występy w za-
wodach. Czwarty kwartał tego roku 
to czas, gdzie może ruszymy z tur-
niejami. Odwołano puchar świata, 
a mistrzostwa Europy w ogóle nie 
odbędą się teraz, tylko w przyszłym 
roku – mówi Waldemar Dolecki 
z KKSW Lubin.  MISZ

 „Prawdziwie kochał 
siatkówkę” – takie 
słowa możemy usłyszeć 
od osób, które znały 
jednego z założycieli 
Cuprum Lubin, Jana 
Rutyńskiego. 
Nieodżałowany 
wiceprezes zmarł po 
ciężkiej chorobie 
w maju 2014 roku. 
W tym samym miesiącu, 
lecz dwa lata wcześniej, 
w 2012 roku, odeszła 
inna pasjonatka 
siatkówki – Kinga 
Resiak.

– Nie chcemy być 
panie prezesie epizodem 
w pierwszej lidze. Chce-
my w tej pierwszej lidze 
zaistnieć i mamy nadzieję, 
że nam się to uda – mówił 
w 2011 roku po awan-
sie do I ligi Jan Rutyński, 
podczas spotkania z pre-
zesem KGHM.

Słowa prorocze, bo 
zespół walczył bardzo 
solidnie i już w debiutan-
ckim sezonie zajął dru-
gą lokatę. Nieodżałowa-
ny wiceprezes Cuprum 
Lubin zawsze mocno wie-
rzył w swoją ukochaną 
drużynę. Po przegranych 
meczach potrafiły moty-
wować zawodników. 
Nigdy się nie poddawał, 
tak samo, jak jego drużyna. 

W tym roku przypa-
da szósta rocznica śmier-
ci Jana Rutyńskiego, który 
wspólnie z Dariu-
szem Bier-
n a t e m 
i Toma-
s z e m 
Tyclem 
urzeczy-
wistni-
li marze-
nie, które 
obecnie ma 
za sobą już pięć 
sezonów w PlusLidze.

– Janek mówił, że jego 
misją jest zrobić siatków-
kę na najwyższym pozio-
mie – wspomina Dariusz 
Biernat.

Tradycyjnie na par-
kiecie sali przy ul. Skła-
dowej 1 rodzina i przyja-
ciele zmarłej w 2012 roku 
uczennicy II LO mie-
li wspominać ją w więk-
szym gronie. Za każdym 
razem na turnieju zbie-
ra się wiele osób, które 
pamiętają Kingę Resiak, 
bądź chcą poznać histo-
rię zmarłej siatkarki 
zespołu Lejdis.

– My, jako rodzice 
Kingi, jesteśmy bardzo 
szczęśliwi i serce nam się 
raduje, że pamięć o Kin-
dze trwa. Nie marzy-
liśmy, że memoriał ku 
pamięci naszej córki, 

będzie takich rozmia-
rów. Dlaczego akurat jest 
to memoriał siatkarski? 
Jest to oczywiste! Kinga 
była zagorzałą siatkar-
ką i kochała siatkówkę 
ponad wszystko – za każ-
dym razem podkreślają 
rodzice Kingi.

Niestety, przez epide-
mię memoriał ku pamię-
ci Kingi musiał zostać 
odwołany. Rodzina 
i przyjaciele na pewno 
zorganizują go w przy-
szłym roku. 

Zarówno Kinga, jak 
i Jan Rutyński to osoby 
bardzo ważne dla lubiń-
skiej siatkówki. To rów-
nież przykład na to, że 
marzenia można realizo-
wać razem z przyjaciół-
mi, pomimo wielu prze-
ciwnościom losu.

 
 MARIUSZ BABICZ

 » MKS Zagłębie Lubin zaprasza 
na sportowe zajęcia „gry i zaba-
wy z piłką” dla dzieci z klas II-IV 
szkoły podstawowej na otwar-
tych obiektach Regionalnego 
Centrum Sportowego.

Zajęcia odbywają się codziennie 
od godziny 16 na boisku przy ul. 
Konopnickiej 5 (dawne Gimna-

zjum nr 4). Miejsce może ulec zmianie, 
o czym organizatorzy będą informować 
na bieżąco.

Zajęcia swoim patronatem objęło 

Zagłębia Lubin, a prowadzą je profesjo-
nalni trenerzy piłki ręcznej.

Zajęcia są darmowe, a zainteresowa-
ne osoby powinny kontaktowa się tele-
fonicznie: Elżbieta Szczepaniak tel. 501 
718 617, Beata Miazga tel. 888 135 157.

Testy sprawnościowe do Szko-
ły Mistrzostwa Sportowego Zagłębie 
Lubin dla uczniów klas I odbędą się 
30 maja o godzinie 11 dla dziewcząt, 
a o godzinie 13 dla chłopców. Miejsce 
wykonywania testów zostanie podane 
już wkrótce.

Więcej informacji na stronie interne-
towej: http://sms.zaglebie.lubin.pl/

 ŁUKASZ LEMANIK

Zajęcia i testy do 
SMS Zagłębie Lubin

Fo
t. 

M
ar

iu
sz

 B
ab

ic
z

Zajęcia odby-
wają się co-

dziennie od go-
dziny 16

Wielcy przyjaciele siatkówki

Jan 
Rutyński 

i Kinga Resiak Fo
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Co po tych kilku tygodniach 
spędzonych w Lubinie możesz 
powiedzieć na temat miasta czy 
życia tutaj?

Zanim przyjechałem, dużo 
rozmawiałem z trenerem Sevelą. 
Nakreślił mi rolę, jaką będę spełniał 
w zespole. Nastawiłem się, że spędzę 
tu cztery miesiące, podczas których 
skupię się tylko i wyłącznie na rea-
lizowaniu celu sportowego, treno-
waniu i osiąganiu jak najlepszych 
wyników z Zagłębiem. Podchodzi-
łem do tego jak do misji, którą trzeba 
wykonać i nie wybiegałem specjal-
nie w przyszłość. Masz plan, nakre-
ślasz zasady funkcjonowania i reali-
zujesz je krok po kroku. I tak to oczy-
wiście wyglądało od samego począt-
ku. Przyjechałem do Lubina, szybko 
znalazłem mieszkanie i moje życie 
toczyło się głównie wokół meczów, 
treningów i regeneracji. 

Nie było czasu, aby zobaczyć 
miasto. W pierwszych tygodniach 
miałem tylko okazję zapoznać się 
z najbliższym otoczeniem, jak choć-
by sklep czy baza treningowa. Póź-
niej, jak wiadomo, wszystko zosta-
ło zamknięte. W ostatnich dniach co 
prawda te obostrzenia zostały znie-
sione, ale jednak zawodnicy znaj-
dują się w izolacji sportowej, przez 
co nie wybieram się na jakieś dal-
sze wycieczki. Na poznanie miasta 
przyjdzie jeszcze czas. 

A wracając do drugiej części pyta-
nia, to żyje mi się tutaj dobrze. Mam 
wszystko, czego potrzebuję, na miej-
scu. Blisko jest duży sklep, gdzie 
mogę dostać większość produktów. 
Mieszkam na spokojnym osiedlu, 
mając kilku kolegów z drużyny za 
sąsiadów, więc nie ma co narzekać. 
Mogę skupić się tylko na piłce.

W obecnej sytuacji na pewno 
ważne dla ciebie jest to, że jest 
tutaj z tobą narzeczona Ljubica.

Tak, oczywiście ma to dla mnie 
ogromne znaczenie i z Ljubicą było 
mi w ostatnich tygodniach dużo 
łatwiej. Nawet nie chodzi o wyko-
nywanie codziennych czynno-

ści, jak gotowanie czy sprząta-
nie, ale o takie rzeczy prozaiczne, 
jak choćby rozmowa czy towarzy-
stwo drugiej osoby. Chwilę wcześ-
niej wspomniałem, że w Lubinie 
mam wszystko, aby skupić się na 
piłce i obecność mojej narzeczona 
jest tutaj nie bez znaczenia. Dzięki 
niej jestem lepszy, zarówno jako pił-
karz, jak i człowiek.

A jakiej rzeczy najbardziej bra-
kowało ci w tych ostatnich tygo-
dniach?

Niczego (śmiech). Jasne, wie-
le rzeczy nie można było zrobić, 
jak choćby trenować na powietrzu 
czy wspólnie z kolegami z zespołu. 
W każdej sytuacji jednak staram się 
szukać pozytywów i nie inaczej było 
w ostatnich tygodniach. Pytasz, cze-
go mi najbardziej brakowało, a ja 
zadałem sobie zupełnie inne pytanie 
– czego nowego mogę się w obecnej 
sytuacji nauczyć?

W takim razie czego nowego się 
nauczyłeś?

Na przykład nauczyłem się goto-
wać wiele nowych potraw, co zawsze 
było jakimś moim celem, ale nie 
było czasu. Teraz nie było wymó-
wek (śmiech). Starałem się również 
rozwijać na innych płaszczyznach, 
czytać więcej o rzeczach, które mnie 
interesują. W dobie internetu, wie-
le książek czy artykułów jest łatwo 
dostępnych i można to bez proble-
mu robić. To także czas na nadrabia-
nie zaległości filmowych czy serialo-
wych. Z Ljubicą wieczorem siadali-
śmy przed telewizorem i w ten spo-
sób też staraliśmy się odciążyć głowę 
od negatywnych myśli.

Czyli nie tylko playstation i tele-
wizja?

Nie będę kłamał, i w gry online 
zdarza mi się zagrać, choć nie jest to 
mój ulubiony sposób na spędzanie 
wolnego czasu. Robię to jednak, bo 
jak już gram, to ze swoimi znajomy-
mi rozsianymi po świecie. Mamy 
taką grupę, w której gramy w dwie, 

trzy gry, a przy okazji komunikowa-
nia się ćwiczymy język hiszpański.

A czego nauczyłeś się o samym 
mieście?

Jak już wspomniałem wcześniej, 
nie miałem zbyt wielu możliwości, 
aby pozwiedzać. Tuż po przyjeździe 

widziałem, że w centrum jest duży 
park z dinozaurami (park Wrocław-
ski – przyp. red.), a także słyszałem, 
że jest również park linowy. Nie mia-
łem jeszcze przyjemności tam być, 
aczkolwiek przy najbliższej okazji 
chętnie się wybiorę. 

Gdy po dłuższej przerwie poja-

wiła się możliwość wyjścia z domu, 
to chodziliśmy na krótkie spacery, 
aby lepiej poznać okolicę. Żeby nie 
było, dzień w dzień tylko do mar-
ketu (śmiech). Odkryliśmy, że cał-
kiem niedaleko naszego mieszkania 
jest bardzo fajne miejsce, gdzie moż-
na pograć w tenisa, koszykówkę czy 
poćwiczyć na świeżym powietrzu. 
Ten park jest naprawdę blisko i lubię 
tam chodzić. Mogę popatrzeć jak 
grają inni, co sprawia mi radość, bo 
naprawdę lubię każdy sport.

Jesteś w kontakcie z kolegami ze 
Slovana?

Tak, jak najbardziej. W drużynie 
jest dużo zawodników z Bałkanów 
i to z nimi mam największy kontakt. 
Mamy swoją grupę, gdzie często roz-
mawiamy i czasem gramy. Dłużej 
rozmawiałem ostatnio z Aleksan-
derem Cavricem i opowiadałem mu 
trochę o Lubinie, a także o tym, jak 
wszystko tutaj w klubie wygląda.

Czy jest możliwe, że zostaniesz 
w Zagłębiu Lubin na dłużej?

Jeśli chodzi o mnie, to jest to moż-
liwe. Należy jednak pamiętać, że 
jeszcze przez dwa lata obowiązuje 
mnie umowa ze Slovanem. 

Obecna sytuacja jest trudna dla 
każdego. Nie można się było na nią 
przygotować. Slovan miał plan prze-
budowy na kolejny, który zakładał, 
że latem sprzedaje dwóch, trzech 
zawodników z obecnej kadry, two-
rząc tym samym miejsce dla mnie. 
Miałem wrócić i z miejsca być do 
dyspozycji trenera. Patrząc na to, 
co się dzieje teraz, może być inaczej. 
Będzie ciężko sprzedać tych graczy 
i nie będę zdziwiony, jeśli zostaną 
w kadrze. Dlatego nie mogę wyklu-
czyć, że zostanę w Lubinie na kolejny 
rok. Niemniej, na dziś najważniejsze 
jest dograć sezon do końca, zdobyć 
z Zagłębiem jak najwięcej punktów 
i zakończyć rozgrywki na jak naj-
wyższym miejscu w tabeli. W mię-
dzyczasie na pewno będziemy pro-
wadzić z klubem rozmowy.

 MARIUSZ BABICZ

Zdobyć z Zagłębiem 
jak najwięcej punktów 

 » Serbski skrzydłowy jest w Lubinie od kilku 
miesięcy. Trafił tu ze Slovana Bratysława na 
kilkumiesięczne wypożyczenie. Do tej pory wystąpił 
w zaledwie trzech spotkaniach, ale liczy, że po 
przymusowej przerwie i restarcie rozgrywek znów 
będzie mógł pokazać się lubińskiej publiczności. 
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Serb podkreśla, że obecność narzeczonej 
ma duży wpływ na jego pracę


